
\V 2.000 okien

27-piętrowego
gmachu

zapłonęły
jednocześnie
światła

MOSKWA.

PRZED kilku dniami, wieczorem,
na placu Smoleńskim w Mo­

rwie, przypadkowi przechodnie
niogli zaobserwować, jak w dwóch
tysiącach okien dwudziestosiedmio-

piętrowego gmachu zapłonęły na

raz wszys-tkie światła. Był to wspa
piały, niezapomniany widok...

Dla budowniczych tego gmachu
była to prawdziwa chwila trium­
fu: światła we wszystkich oknach
oznaczały, że gmach — dzieło ich
pracy — jest gotów.

W Moskwie buduje się w chwi

]i obecnej osiem wysokościow­
ców. Imponujące i majestatyczne,
wznoszą się one nad miastem,
jako symbol pokojowej pracy lu­
dzi radzieckich, przebudowują­
cych swą stolicę w najpiękniejsze
j najbardziej nowoczesne miasto

na świecie.

Najwcześniej rozpoczęto budo­
wę gmachu na placu Smoleńskim.
Zastosowano tu materiały budo­
wlane, konstrukcje i urządzenia
nie używane dotychczas, a wyna­
lezione przez radzieckich uczonych
i inżynierów. Budowa tego gmachu
posunęła znacznie naprzód rozwój
radzieckiej techniki budowlanej.
■0 wielkości gigantycznego gma-
ćhu dają wyobrażenie przytoczone
niżej cyfry: objętość budynku wy­
nosi 412 tys. m sześć.; wysokość
wraz z iglicą 171 m, czyli jest on

prawie 2,5 raza wyższy od sobo­
la Isakijewskiego w Leningradzie.

(Dokończenie na str. 2)

Już za 10

tygodni
pojedziemy
z Krakowa
do Nowej Huly
tramwajem
1 ESZCZE tylko 10 tygodni dzieli
“

nas od chwili, gdy pierwsze
tramwaje wyruszą do Nowej Hu­
ty: oddanie bowiem do użytku od­
cinka nowej linii tramwajowej, łą­
czącego Kraków z Czyżynami, ma

nastąpić już 7 listopada br.
Prace przy budowie linii z każ­

dym dniem szybko posuwają się
naprzód. Do dnia dzisiejszego po­
łożono już tory do zakładów w Czy,
żynach.

Robotnicze ekipy betoniarzy i

murarzy przystąpiły ostatnio do
końcowego etapu prac przy bu­
dowie podstacji w Czyżynach,
gdzie brygada elektryków roz­
poczęła już
i urządzeń
elektryczna
położonych
zostanie w

_ ,_______ ____

Na kilku odcinkach budowy tram

wajowej do Nowej Huty roboty są
nieco opóźnione, ale — w imie­
niu załóg — kierownictwo robót

zapewnia, że wykonanie prac bę­
dzie zakończone W przewidzianym
terminie. Brygady robotnicze pod­
jęły zobowiązania, które przyspie-
5Z? budowę. Chodzi tylko o ter­
minową dostawę materiałów.

Jeszcze w bieżącym, tj. w III l
kwartale, Miejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne ma otrzy­
mać dodatkowy tabor. Do dnia
dzisiejszego nadeszło już prze­
szło 20 wagonów tramwajowych,
które będą kursować na linii
Krakóiv — Nowa Huta. W chwi
li obecnej nowy tabor przecho­
dzi „generalną próbę", kursując
Po mieście.
Przewidziane jest również wzmóc

menie taboru samochodowego
W nowych autobusów, (bc)

zakładanie instalacji
elektrycznych. Linia
na całym odcinku

już torów założona
najbliższych dniach.

suknia za

— warto

niej trochę

Krawiec Ade-

nauert— Na mój
Sust,

długa
iyt
njąii

(Rys. T. Grus)
U

5 października 1952 roku

odbędzie się XIX Zjazd WKP(b)
Uchuiała Plenum Komitetu Centralnego

opublikowana ;
w dzienniku „Prawda1*

MOSKWA • -

TANIA 20 bm. w dzienniku „Prawda** opublikowany zo

•L>'stał następujący komunikat:

Iiwy preparat
leczniczy „tiboiT
stosują radzieccy
lekarze

w walce z gruźlicą
MOSKWA,

IĄ7 KLINIKACH radzieckich stosu-
’'

je się kombinowaną metodą lecze

nla gruźlicy przy pomocy streptomy­
cyny i Innych preparatów. W coraz

szerszej skali stosuje się również w

połączeniu z innymi lekarstwami pre

parat leczniczy — tibon, który produ­
kowany jest przez radziecki przemysł
medyczny.

Praktyka wykazała, że zarówno

kombinowana metoda leczenia gruź­
licy jak i stosowanie tibonu dają dos­
konale wyniki pr.y leczeniu różnych
form gruźlicy.

Zdrajcy narodu

francuskiego

wyrażają zgodę
na oderwanie
Lotaryngii

PARYŻ.

DZIENNIK „Le Courrier
Metz", jeden z organów

de

„ rt.
zw. „partii ludowo - republikań-1
skiej" (MRP), do której należy |
minister spraw zagranicznych
Schuman, zamieścił artykuł wyra­
żający zgodę na przyłączenie czę­
ści Lotaryngii do Saary. Jak wia
domo, przyłączenia części Lotaryn
gii do Saary domaga się Adena-
uer i inni odwetowcy z Bonn.

TA O wiadomości wszystkich
organizacji WKP(b).

W tych dniach odbyło się w

Moskwie plenum Komitetu

Centralnego WKP(b).
Komitet Centralny WKP(b)

postanowił zwołać 5 paździer­
nika 1952 roku kolejny XIX

Zjazd WKP(b).
Porządek dzienny XIX Zja­

zdu WKP(b):
1. Referat sprawozdawczy

Komitetu Centralnego WKP(b)
— referuje sekretarz KC tow.
Malenkow G.M.

2. Referat sprawozdawczy
Centralnej Komisji Rewizyj­
nej WKP(b) — referuje prze­
wodniczący Komisji Rewizyj­
nej tow. Moskatow P.G.

3. Dyrektywy XIX Zjazdu
Partii w sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju
ZSRR na lata 1951—1955 —

referuje przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania
tow. Saburow M.Z.

4. Zmiany w statucie
WKP(b) — referuje sekretarz
KC tow. Chruszczew N.S.

5. Wybory centralnych or­
ganów Partii.

IV ORMA przedstawicielstwa i tryb
*• ’ wyborów delegatów na Zjazd:

1. Jeden delegat z głosem roz­
strzygającym na 5 tysięcy człon­
ków Partii;

2. Jeden delegat z głosem dorad
czym na 5 tysięcy kandydatów na

członków Partii.

3. Delegaci na XIX Zjazd par­
tyjny wybierani są, zgodnie ze sta
tutem Partii, w zamkniętym (taj­
nym) głosowaniu.

4. Delegaci z ramienia organi­
zacji partyjnych RSFRR wybiera­
ni są na partyjnych konferencjach
obwodów, krajów i republik auto­
nomicznych. W innych republikach
związkowych delegaci wybierani są
na obwodowych konferencjach par­
tyjnych lub na zjazdach komuni­
stycznych partii republik związko­
wych — według uznania KC ko­
munistycznych partii republik
związkowych.

Odkrycie
radzieckiego
astronoma
ay YBITNY astronom radziecki — A.
W sołowiow, który prowadził przed
paru dniami obserwacje astronomiczne
w Stalinabadzie, odkrył w konstelacji
Skorpiona nową gwiazdę.

Gwiazdę tę udało się sfotografować
w procesie jej zapalania — co udaje
się bardzo rzadko. Analiza dokonanych
zdjęć wykazała, że błysk nowej gwiazdy
stał się dostrzegalny dopiero 9 sierpnia
br. W ciągu następnych dni jaskrawość
tej gwiazdy wzrastała i osiągnęła swój
kulminacyjny punkt 12 bm. Po *ulkn
dniach gwiazda znikła. Cały proces wi­
doczności nowej gwiazdy trwał I dni.

5. Komuniści należący do orga­
nizacji partyjnych Armii Radziec­
kiej, Marynarki Wojennej i oddzia
łów ochrony pogranicza Minister­
stwa Bezpieczeństwa Państwowego
wybierają delegatów na XIX Zjazd
Partii razem z pozostałymi orga­
nizacjami partyjnymi na obwodo­
wych, krajowych konferencjach
partyjnych lub na zjazdach komu­
nistycznych partii republik związ­
kowych.

SEKRETARZ KC WKP(b)
J. W. STALIN
• e •

OBRADY wielkiej Partii Leni­
na i Stalina, która jest wzo­

rem i natchnieniem bojowników o

sprawiedliwość społeczną, o pokój
i przyjaźń między narodami — sta

nowią fakt historycznej miary i
historycznej wagi dla całej ludz­
kości, Wszędzie, gdzie toczy się
bój o lepsze jutro ludzkości, czy
to na rusztowaniach Nowej Huty,
czy zo ogniu walki o wyzwolenie
narodów spod jarzma dolarowego
imperializmu, wszędzie tam, gdzie
toczy się walka o zabezpieczenie i
utrwalenie pokoju, bohaterska
WKP(b)' jest wzorem i przykła­
dem.

Ona to pod przewodem wodzów
postępowej ludzkości — Lenina i
Stalina, dokonała historycznego wy
łomu w światowym systemie ka­
pitalizmu; dzięki jej przewodnic­
twu narody radzieckie zbudowały
społeczeństwo socjalistyczne; pod
jej przewodnictwem narody ZSRR
zmiażdżyły hitleryzm; ona też pro­
wadzi pewnie narody radzieckie od
zwycięstwa do zwycięstwa na dro­
dze do komunizmu.

Dla nas, dla narodu polskiego
przekształcającego się w naród so­
cjalistyczny, przykład i wzór Związ
ku Radzieckiego, kierowanego przez
WKP(b), jest źródłem natchnienia
w walce o przeobrażenie ojczyzny
z kraju ongiś zacofanego i jedne­
go z najsłabszych w Europie, w

kraj przodujący technicznie, jeden
z najsilniejszych w Europie, kraj
jednolity gospodarczo i kulturalnie
— kraj socjalizmu. Narody radziec
kie, pod przewodem partii kiero­
wanej przez genialnego Stalina,
przyniosły nam wyzwolenie, dopo­
mogły polskiemu ludowi pracujące­
mu do zrzucenia jarzma kapitaliz­
mu, a teraz udzielają nam bra­
terskiej, wszechstronnej pomocy
w budownictwie socjalizmu.

XIX Zjazd WKP(b) uchwali dy­
rektywy w sprawie realizacji pią­
tej pięciolatki, która jest pięcio­
latką budownictwa komunizmu.

Nowe kursy
Języka
rosyjskiego

Ostatnio 43 pracowników
Nowej Huty ukończyło kur

«y Języka rosyjskiego I

stopnia. W dalszym ciągu
czynnych Jest 19 kursów,
obejmujących 506 uczących
się. W najbliższych dniach

nastąpi rozpoczęcie kursu
II stopnia przy Dzielnico­
wej Radzie Narodowej.

Wśród nauczycieli Języka
rosyjskiego wyróżnił się
Bazyli BucaJ, który osiąg­
nął doskonałe wyniki na

pięciu prowadzonych przez
siebie kursach, (em)

Przytomne
imprezy

Międzyzwiązkowy Klub

Robotniczy w Nowej Hucie
celem uprzyjemnienia dni

wolnych od pracy, organi­

zuje tzw. „Wczasy świątecz­
ne”.

Imprezy te, których spra­
wną organizacją zajmuje
się przewodniczący Domu

Kultury — Wojciechowski,
cieszą się dużym powodze­
niem. (fw)

Sa i bgdą ławki
W odpowiedzi na notatkę

prasową pt. „Na trawni­
kach nie wolno" umieszczo

ną w „Echu Krakowskim",
Prezydium Dzielnicowej Ra

dy Narodowej w Nowej Hu
de wyjaśnia, że Miejskie
Przedsiębiorstwo Ogrodni­
cze umieściło Jut na osiedlu

A-l — 1« ławek, dalsze zaś

zostaną rozmieszczone w

najbliższych tygodniach.

Dwukrotnie

szybciej
Mechaniczna tynkownlca,

stosowana obecnie przy bu­
dowle osiedla B-2, zdała Jut

doskonale egzamin tak przy

tynkach wewnętrznych Jak

i zewnętrznych.
Metoda mechanicznego

tynkowania jest niemal dwu

krotnie szybsza od metody
ręcznej, wymaga również

mniejszej obsługi. Dlatego
też montuje się w Nowej
Hucie jeszcze dwie tynków
nlce, przy pomocy których
wykończone zostaną budyn­
ki osiedli C-l 1 A-Zachód.

(em)

7 września

dożynki
centralne
A obecnie

odbywają się
zebrania

gromadzkie
na których chłopi
podejmują
zobowiązania
IV ADCHODZĄ już pierwsze mel

’ dunki z przebiegu przygotowań
do centralnych dożynek, które od­
będą się w Krakowie* 7 września.

Akcję przygotowawczą stanowią
zebrania gromadzkie, których głów
nym punktem jest wybór delega­
tów na dożynki centralne. Przy tej
okazji, gromada omawia całorocz­
ny dorobek swej pracy i podejmuje
zobowiązania, które przyśpieszą roz

wój gospodarczy i kulturalny wsi.

Dobrze zrozumieli swój udział
w dożynkach chłopi z pow. Dą­
browa Tarnowska, gdzie 12 gro
mad podjęło zobowiązania zbio­
rowej odstawy zboża i przyśpie­
szenia o 7 dni terminu odstawy,
a gromada Pasieka Otfinowska
zadeklarowała m. in. 100 dnió­
wek przy budowie świetlicy gro
madzkiej. W 42 gromadach pow.
miechowskiego, chłopi zobowią­
zali się wykonać w pełni za­
planowany skup zboża, a w

11 gromadach pow. bocheńskie­
go, współzawodniczą wter-

minowej dostawie zboża. Groma,
dy Kłaj, Zbydniów, Lipnica Dol­
na i Wyżyce zgłosiły uroczystą,
zbiorową dostawę zboża do punk
tu skupu.
Nie pozostają w tyle także chło

pi pow. tarnowskiego, gdzie 46 gro
mad zadeklarowało przedtermino­
wą odstawę zboża i mleka. W My
ślenickim natomiast 5 gromad pod
jęło się wykonać w terminie udsta
wę zboża, jedna — spłacić termi­
nowo podatek gruntowy, dwie in­
ne zaś — przeprowadzić zbiorowy
omłot i podorywkę.

Pow. wadowicki podjął niemal
we wszystkich swoich 103 groma­
dach zobowiązania terminowej od­
stawy zboża, ziemniaków, skupu by
dła, wykonania podorywek oraz ra

montów dróg, świetlic itp.
(Dokończenie na str. 2)

Zakopane
i Kraków
przed Rajdem
Tatrzańskim
JUŻ jutro wyruszą na trasę u-

czestnicy X jubileuszowego-
Raidu Tatrzańskiego. Tymczasem
Zakopane huczy od hałasu moto­
rów, na których przybyli do stoli­
cy Podhala najlepsi motocykliści z

całej Polski. Pilnie przygotowują
się będące już w pełnym składzie

ekipy CWKS Budowlanych i Włók
niarza, którzy podobnie jak i za­
wodnicy innych zrzeszeń, wyjeżdża
ją co dzień na trasę, by przyzwy­
czaić się do ciężkich warunków te­
renowych.

W dniu jutrzejszym tj. w pią­
tek 22 bm. zawodnicy przybędą
do Krakowa. Przyjazd pierwszych
motocyklistów spodziewany jest ok.

godz. 11.

Wielkie budowle komunizmu, budo­
wle pokoju, są widomym świadec­
twem nieograniczonych możliwości
i rozwoju twórczych sił ludzi, ży-
jących w ustroju sprawiedliwości
społecznej, są natchnieniem i otu­
chą dla całej postępowej ludzkości,
pragnącej żyt w szczęściu, pokoju
i dobrobycie.

Ryszard
Dobieszczak
przewodniczącym

Woj. R. N.
IĄ7 CZASIE plenarnej sesji Wo-
’’

jewódzkiej Rady Narodowej,
która odbyła się w dniu wczoraj­
szym w Krakowie, dokonano wy­
boru nowego przewodniczącego Pre

zydium Woj. RN na miejsce ustę­
pującego z powodu przejścia do

pracy partyjnej b. przewodniczące­
go Władysława Pająka.

Przewodniczącym Prezydium
Woj. RN w Krakowie wybrany zo

stał Ryszard Dobieszczak.
R. Dobieszczak urodził się w

roku 1913 w Płocku w rodzinie

robotniczej. W roku 1938 ukończył
gimnazjum ogólnokształcące, po
czym wstąpił na Politechnikę War
szawską. Wojna przerwała mu stu
dia. W pierwszych latach okupa­
cji pracował jako robotnik przy
budowie mostów w Płocku, skąd
został przymusowo wywieziony na

roboty do Westfalii. Gdy udało
mu się zbiec, wrócił do kraju i od
roku 1941 aż do chwili wyzwole­
nia pracował jako księgowy w

młynie koło Płocka. W 1942 r.

Dobieszczak wstąpił w szeregi
partii.

Po wyzwoleniu powierzono mu

stanowisko przewodniczącego po­
wiatowej Rady Narodowej, a na­
stępnie starosty w Płocku. Później
Dobieszczak mianowany został
kierownikiem wydziału administra­
cyjnego w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR, skąd w czerwcu 1950
r. powołany został na stanowisko
z-cy przewodniczącego Prezydium
Woj. RN.

W kwietniu 1951 r. Ryszard Do
bieszczak wybrany został sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Warszawie, na którym to
stanowisku pozostawał do chwili

obecnej.

Referat

turystyczny
DRN debiutuje

Ostatnio przy Dzielnicowej
Radzie Narodowej w Nowej
Hanie powstał referat tury­
styczny. Praca referatu po­
legać będzie na organizowa
niu wycieczek do różnych
miast Polski dla pracowni­
ków Nowej Huty oraz wy­
cieczek „lokalnych" dla o-

sób pragnących zwiedzić

Nową Hutę.

Referat turystyczny DRN

będzie działał w porozumie­
niu z Polskim Towarzy­
stwem Turystyczno - Krajo­
znawczym oraz z Wydzia­
łem Komunikacyjnym MRN
1 DRN.

Bezpośrednio po zakończę
niu żniw, projektuje się zor

ganizowanie niedzielnych
wycieczek do Nowej Huty
dla chłopów z różnych stron

Polski, (em)



zostało aresztowa-

ruch wojskowy sąd

D/ktator z laski
pm Coftery
Z OBLICZA dyktatora Egiptu,

generała Naguiba, spadła mas­
ka. Dokonał on puczu wojskowego,
żonglując hasłami wyrzucenia Angli­
ków ze strefy Kanału Sueskiego i Su­
danu. Dziś — jego prawa ręka — pie
mier Ali Maher-pasza, pod rękę z am­
basadorem amerykańskim w Kairze,
Coffery. przeprowadza serdeczne roz­
mowy z ambasadorem brytyjskim
Stevensonem, a konserwatywny dzień
nik angielski „Daily Telegraph" pisze,
Iż dojście do władzy Naguiba „jest
najbardziej napawającym otuchą wy­
darzeniem na Bliskim Wschodzie od
chwili zakończenia drugiej wojny
światowej". Rząd brytyjski postanowił
sprzedawać Naguioowi ekwipunek
wojskowy. Takich decyzji nie podej­
muje się wobec wrogów.

Generał Naguib nazwał swó| pucz
„ruchem chłopów i robotników". Ro­
botnicy egipscy rychło przekonali się
o wartości słów Naguiba. Kiedy w za­
kładach tekstylnych w Kafr ei Dawar

wybuchł strajk, a załoga postawiła żą­
danie poprawy warunków pracy i pod
niesienia płac, policja Naguiba doko­
nała strasznej masakry. 10 robotni­
ków zostało zabitych, 200 rannych,
500 robotników
nych.

Puszczono w
__ __ ,

połowy. 20-letni urzędnik zakładów
W Kafr el Dawar oskarżony o „pod­
żegani przeciwko pracodawcom i po­
licji" syn małorolnego chłop* r Gór­
nego Egiptu, został skazany na karę
fmierci przez powieszenie.

Oto dzieło Naguiba, amerykańskiej
marionetki, obdarowanej przez Wa­
szyngton poleceniem rozbicia egip­
skiego ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go.

Otoczenie dyktator* Egiptu z ame­
rykańskiej łaski, rekrutuje się spośród
młodych oficerów przeszkolonych
przez hitlerowskich instruktorów. Po­
licję Naguiba szkolą oficerowi* SS —

inż. Voss i Tiefenbacher.
Naguib demagogicznie przedłożył

Maherowi - paszy plan „reformy rol­
nej". Zmierza on do rozszerzeni* I u-

mocnienia kułactwa jako podpory dy­
ktatury nowych władców Egiptu.

Ambasador OSA w Kairze — Coffe­
ry, bezpośredni mocodawca Naguiba,
dał mu wyraźne instrukcje. Naguib na

lewo i na prawo rzuca hasła „wałki
z korupcją", walki „o podwyższenie
stopy życiowej", raz po raz przedkła­
da plany jakichś „reform".

Tymczasem stupajki Naguib* mor­
dują i masakrują robotników, aparat
terroru został puszczony w ruch. W

ciszy zaś gabinetów Naguib i Ali Ma­
her-pasza pertraktują z ambasadora­
mi USA i W. Brytanii nad wciągnię­
ciem Egiptu do imperialistycznego spis
ku wojennego.

Jakie jest stanowisko narodu egip­
skiego?

W czasie demonstracji robotniczych
na przedmieściu Kairu, Eliospolis, u-

czestnicy jej potępili knowania Nagui­
ba. Hasła antyimperialistyczne wypi­
sują nocą na ulicach miast ręce egip­
skich patriotów. Lud egipski zdecydo­
wany jest poprowadzić walkę o swe

wyzwolenie aż do zwycięstwa.

Anglicy boję się
Kruppa
WYSTARCZY prurzueii kłórt

gokolwiek dnia prasę londyń
gką, ażeby s łatwością stwierdzi^,
is flegmatyczni Anglicy tracąc pa­
nowanie i wpływy, zaczynają po­
woli tracić panowanie nad sobą.
Brytyjczyków denerwuje i wypro­
wadza z albiońskiej zakłamanej
równowagi amerykańska polityka
zacieśniającego się sojuszu z odra

dzającym się hitleryzmem adena-
uerowskich Niemiec.

GAZETA „Reynold News" alar

muje ,źe ,,w Niemczech za­
chodnich zorganizowano produkcję
pocisków odrzutowych i że dzieje
się to pod kierownictwem tych sa

mych konstruktorów — specjali­
stów, którzy pracowali dla Hitle­
ra nad skonstruowaniem pocisków
V-l- i V-2, rzucanych przecież na

Londyn".
Nlemniejize zaniepokojenie na

lamach prasy angielskiej wywołu­
je również podjęcie decyzji wypła­
cenia Kruppowi ItO milionów fun­
tów szterlingów tytułem rekompen
saty za jego* fabryki żelaza, stali
i kopalnie węgla w zagl. Ruhry.

Manchester Guardian" pi
sze na ten temat już bez

angielskiej flegmy. Wydaje się,
że zachodzi na horyzoncie możli­
wość odrodzenia dynastii Kruppa.
Cóż się stało « powtarzanymi zo­
bowiązaniami, że trzeba wreszcie
skończyć z władzą kliki przemy­
słowców Zagl. Ruhry, którzy umo­
żliwili powstanie potęgi Hitlera

WIELKA Brytania zaczyna do

strzegąc fatalne skutki ame­
rykańskich machinacji. Nie widzi
jednak, że Imperium Brytyjskie
9toje coraz bardziej ntezawi-

o1 c od siebie.
JAN LICTOR

^Anglikom wstęp wzbroniony* — powiedzieli Amerykanie
i nie wpuścili Brytyjczyków do Honolulu

Australia - kolonią USA
w wyniku agresywnych planów Waszyngtonu

Zaostrza się walka

między imperialistami
o wpływy w strefie Pacyfiku

MOSKWA.
i i ZIENNIK „Prawd*" zamieszcza artykuł pt. „Z* kulisami paktu Pacy-* ’

fiku", omawiający zaostrzanie się sprzeczności anglo-amerykańskich
w strefie Oceanu Spokojnego. Autor artykułu przytacza wiele faktów, wy­
kazujących, jak daleko sięga penetracja imperialistów amerykańskich do
dominiów brytyjskich, a zwłaszcza do Australii.

- Spotkanie Sekretarza Stanu USA z

I ministrami spraw zagranicznych A-
ustralii i Nowej Zelandii, które odby­
ło się ostatnio w Honolulu — pisze
dziennik — wykazało, że walka mię­
dzy Ameryką i Anglią o wpływy w

strefie Oceanu Spokojnego stale się
zaostrza.

Wykorzystując podpisany we wrześ
niu roku ub. „układ o wzajemnym
bezpieczeństwie", imperialiści amery
kańscy coraz silniej i natarczywiej
wciągają do swych agresywnych pla­
nów dominia brytyjskie — Australię
i Nową Zelandię. Zamierzają oni

przy pomocy tych państw i w oparciu
o siły zbrojne militarystycznej Japonii
podporządkować sobie kraje Azji po­
łudniowo - wschodniej i strefy Oce­
anu Spokojnego, by tym samym zli­
kwidować wpływy angielskie na tym
olbrzymim obszarze.

Charakterystyczne jest — pod­
kreśla dalej dziennik — że USA za

warty układ z dominiami brytyjski
mi bez udziału rządu angielskiego
i nie zaprosiły go na konferencję w

Honolulu nawet w charakterze ob­
serwatora. Angielska prasa burżu-

azyjna nie ukrywała swego oburze­
nia z tego powodu.
Waszyngtońscy organizatorzy paktu

Pacyfiku — kontynuuje dziennik —

dążą do przekształcenia Australii i le

żących wokół niej wysp w amerykań­
skie bazy wypadowe. Jednocześnie

zmierzają oni do wykorzystania bo­
gactw naturalnych i pracy 8-miliono-

wej ludności Australii dla swych agre
Sywnych celów.

W Australii buduje «lę obecnie pod
kontrolą specjalistów amerykańskich
lotniska dla amerykańskich bombow­
ców. Wyznacza się miejsca dla hudowj’
nowych i rozszerzenia Istniejących po­
ligonów, na których będzie wypróbo-
wywana broń rakietowa 1 atomowa.

W celu podporządkowania sil zbrój
nych Australii i Nowej Zelandii do­
wództwu amerykańskiemu, utworzono
na konferencji w Honolulu tzw. ko­
mitet wojskowy. Komitet ten z ame­
rykańskim admirałem Redfordem na

czele będzie dysponował silami zbrój
hym! Australii i Nowej Zelandii, po­
dobnie jak generał Ririgway dysponu­
je wojskami krajów Europy Zachod­
niej.
JEDNOCZEŚNIE Imperializm amery-
J kański dąży do ekonomicznego u-

Jarzmienia Australii 1 rozluźnienia wię­
zów łączących ją z Anglią. Monopole
amerykańskie zagarniają przede wszyst
kim gałęzie przemysłu ciężkiego, zwią­
zane z wydobyciem 1 obróbką metali
oraz produkujące sprzęt elektrotech­
niczny Itp.

W Australii usadowiło się ponad 90

amerykańskich towarzystw monopoli­
stycznych. Monopole amerykańskie pod
porządkowały sobie również przemysł
Nowej Gwinei, która pozostaje pod za-

rz?}dem powierniczym Australii.

t MPERIALISCI amerykańscy interesu
* ją się zwłaszcza złożami rud uranu,

wykrytymi w Australii. Problem wyko-
• rzystania australijskich rud uranowych

przez monopole amerykańskie, b.yi —

według doniesień prasy — jednym z

głównych tematów konferencji w Ho­
nolulu. Amerykańscy monopoliści ato­
mowi zagarniają kontrolę nad pokłada­
mi rud uranowych w Australii. Amery­
kańska komisja do spraw energii ato­
mowej poczyniła już kroki w celu za­
pewnienia sobie kontroli nad eksploa­
tacją złóż rudy uranowej w Radium-
Hill.

YA TO niektóre fakty — podkreśla w

zakończaniu dziennik — wyka­
zujące, że imperializm amerykański;
dążąc do panowania nad światem, u-

siłuje zagarnąć i podporządkować so­
bie dominia brytyjskie, a zwłaszcza

8 nowoczesnych
wysokościowców
buduje się

w Moskwie
(Dokończenie ze str. 1)

Budowa pochłonęła ponad 200 tys.
ton różnych materiałów, * dla ich

przewiezienia samochody musiały
wykonać 100 tys. kursów — w

sumie około 5 milionów kilome­
trów. W budowie gmachu brało u-

dział ponad 200 fabryk ZSRR oraz

20 przedsięoiorstw budowlano-mon­
tażowych należących przeważnie
do Ministerstwa Budownictwa
Przedsiębiorstw Przemysłu Cięż­
kiego.

LBRZYMI -wyasfaltowany plac.
Granitowe stopnie frontowego

wejścia prowadzą do trojga ogrom
nych drzwi, 7 m wysokości każde,
■wykonanych z aluminium. Na
drzwiach — herby 16 radzieckich

republik związkowych.
Wnętrze domu zachwyca pięk­

nym wykończeniem, obfitością
światła, bogactwem kolorowych
marmurów i brązu.

Na pierwszy rzut ok* wszystko
w tym domu wydaje się proste i

zwykłe. Oto kaloryfery ukryte za

artystycznie wykonaną kratą de­
koracyjną, oto wodociąg z gorącą
i zimną wodą, urządzenia wentyla­
cyjne, przeciwpożarowy sygnał alar
mowy... Krany jak wszędzie, sy­
gnały również nam znane. Jest to

jednak podobieństwo czysto ze­
wnętrzne. Ażeby zobaczyć i pojąć
wszystkie zastosowane w tym gma
chu nowości techniczne, należy
przede wszystkim zwiedzić główną
halę maszynową. Jest ona sercem

olbrzymiego organizmu. Ponad 300
kilometrów różnego rodzaju ruro­
ciągów — arterii i około tysiąc
km przewodów elektrycznych —

nerwów, po przejściu przez wszyst
kie piętra i pomieszczenia gmachu,
łączy się ostatecznie na dziesięciu
tablicach rozdzielczych. Każdy a-

gregat, znajdujący się w tej lub

innej hali maszynowej,
lub inne przeznaczenie, uruchomia­
ny jest automatycznie.

W gmachu na pl. Smoleńskim
może przebywać jednocześnie 5 —

6 tysięcy osób. Całe miasto! Świe­
żego powietrza dostarcza tu potęż­
ny system wentylacyjny, który w

ciągu dwóch godzin zmienia cał­
kowicie trzy razy powietrze. Sieć

wentylacyjna również regulowana
jest automatycznie.

W dużej i małej sali posiedzeń,
w jadalni, gabinetach, bibliotece—
stale będzie utrzymywana jednako­
wa temperatura, niezależnie od po
ry roku i warunków zewnętrznych.

Gmach zawiera wiele innych cie­
kawych rzeczy. Szybkość windy
wynosi tu 3,5 m na sek.

mający to

i

J
A Prezydent RP mianował podsekre­

tarzem stanu w Ministerstwie Przemy­
słu Maszynowego dotychczasowego dy­
rektora , Departamentu Produkc.il w

tym ministerstwie, Edwarda Demldow-

gkiego.
A W związku z 100 roczną urodzin

Leona Wyczółkowskiego odbędzie się
we wrześniu w Gościeradzu pod Byd­
goszczą. gdzie wielki artysta - malarz

spędził ostatnie lata swego życia, uro­
czyste otwarcie wystawy prac Wyczół­
kowskiego 1 pamiątek po nim.

A 19 bm. przybyła do Polski na za­
proszenie Centralnej Rady Związków
Zawodowych pierwsza 5-osobowa gru­
pa delegacji związkowców z Holandii.

A Na terenie całego kraju w zakła­
dach pracy, w indywidualnych groma­
dach. PGR 1 spółdzielniach produkcyj­
nych zorganizowano w pierwszym pół­
roczu br. 2.700 kursów nauki języka ro­
syjskiego. które prowadzi TPP-R .

A Uczestnicy Plenum Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Pracowników Przemy­
ślu Graficznego. Prasy i Wydawnictw
obradującego w dniu 1Ś hm. w Warsza
wie, wysunęli na czoło omawianych za­
gadnień sprawę kierownictwa Związku
ruchem współzawodnictwa pracy 1 ra­
cjonalizatorstwa.

Australię. Imperializm brytyjski usi­
łujący utrzymać swe pozycje kolonia!
ne w strefie Oceanu Spokojnego i w

Azji południowo - wschodniej, prze­
ciwstawia się naciskowi amerykańskie
mu. Walka ta prowadzi do dalszego
zaostrzania się sprzeczności
amerykańskich.
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Czoa En-lai
został przyjęty
przez ministra

Wyszyńskiego
MOSKWA .

A GENCJA TASS podaje, że

sierpnia minister spraw za­
granicznych ZSRR A. Wyszyński,
przyjął premiera Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i ministra

spraw zagranicznych Chińskiej Re
publiki Ludowej Czou En-laia.

Na przyjęciu byli obecni amba­
sador nadzwyczajny i pełnomocny
Chińskiej Republiki Ludowej w

ZSRR Czan Wen-ti an, naczelnik

wydziału ZSRR i krajów Europy
Wschodniej Ministerstwa Spraw Z*

granicznych Chińskiej Republiki Lu

dowej Siui Ji-sin, kierownik sekcji
wydziału ZSRR i krajów Europy
wschodniej MSZ Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Ma Lieh i kierow­
nik pierwszego wydziału daleko­
wschodniego Ministerstw* Spraw
Zagranicznych ZSRR N. Fedoren-

ko.

Delegaci
dożynkowi
id liczbie 250 tys.
zgromadzą się
na Błoniach

Krakowskich
(Dokończenie ze *tr. 1)

TN RUGI zasadniczy punkt
brań gromadzkich — y

Barbarzyńskie
naloty
amerykańskie
na miasta i wsie
Korei Północnej

MOSKWA
A GENCJA TASS donosi z Phe
s* nianu:

Lotnictwo amerykańskie
nuje nadal barbarzyńskich
tów na miasta i wsie Korei Pół­
nocnej.
l 'j NI A 17 sierpnia w’ godzinach

rannych samoloty amerykań­
skie dokonały nalotu na okolice
Phenianu i Nampho. Piraci ame­
rykańscy zauważyli, że na wzgó­
rzu w rejonie Pentokol w pobliżu
Phenianu znajduje się wiele kobiet
i dzieci. Rozpoczęli oni bombardo
wanie i ostrzeliwanie z broni po­

kładowej tego wzgórz*.

doko­
nało-

; ze-

„-------- wybór
delegatów na dożynki centralne —

spotkał się wszędzie z dużym za­
interesowaniem. Każdy przecież
chciałby być w Krakowie, każdy
chciałby uczestniczyć w potężnej
manifestacji 250 tysięcy ludzi, któ
ra odbędzie się w obecności najwyż
szych dostojników Państwa na Bło
niach Krakowskich. Dlatego też
m. in. w gromadach pow. wadowic

kiego, w Chrząstowicach, Tłueza-
naćh, w gromadzie Biskupice pow.
Brzesko, w wielu gromadach pow.
Dąbrowa Tarnowska — zwłaszcza
w Bieniaszowicach — zgłoszono
prośby o podwyższenie limitu ilo­
ści delegatów na dożynki central­
ne.

Delegatów tych wybierano sta­
rannie, bacząc, aby byli nimi rze­
czywiście chłopi przodujący w pra
cy społecznej i w wykonywaniu
wszystkich obowiązków względem
Państwa. Toteż, gdy np. w gro­
madzie Kossowa pow. Wadowice

aktyw gromadzki zaproponował '>b.
Magdalenę Kowalczyk, zebrani od­
rzucili jej kandydaturę, motywu­
jąc słusznie, że tylko ten pojedzie,
kto stale i w każdej dziedzinie

je3t przodownikiem.
Na tle ogólnego zainteresowa­

nia akcją przygotowawczą do do

żynek, tym jaskrawiej zarysowa
ły się sporadyczne wypadki nie

przejmowania się niczym, i to
ze strony niektórych władz i or

ganizacji. Bardzo słaby jest np.
udział w pracach przygotowaw­
czych ze strony ZMP, a najja­
skrawszym przykładem może tu

być Kom. Pow. ZMP w Dąbrowie
Tarnowskiej oraz poszczególne
jednostki ZMP w pow. tarnow­
skim, w Targowiskach oraz w

Bogucicach pow. bocheńskiego.
W dwóch tych ostatnich groma­
dach nie widać było ,również żad

nej pracy Gminnej Rady Naro­
dowej.
Tymczasem tegoroczne dożynki

zakrojone są na tak olbrzymią
skalę, że bez współpracy wszyst­
kich terenowych organizacji nie ła
two będzie je przeprowadzić. Trze
ba zatem — póki jeszcze czas —

zabrać się od razu do konkretnej
pracy według instrukcji, opraeowa
nych s-zczegółowo przez gospoda­
rza dożynek — Związek Samopo­
mocy Chłopskiej, (mr)

MA LUK
w rysunkach

FRANKOWSKI
A. Suchanka.

Młodzieżowe brygady Msiuka i Frankowskiego
ze Stoczni Gdańskiej

utrzymuj zlotowe
tempo pracy

„Sztafety Konstytucyjne"

Młodzi piloci

mobilizuję młodzież do nowych czynów
Telefonem z Gdańska:

WSZYSCY pamiętamy wspaniałe osiągnięcia przedzlotowe młodzieżo­
wych brygad Maluka I Frankowskiego ze Stoczni Gdańskiej. Obie bry

gday wysoko przekroczyły wówczas swe zobowiązania i wybrane zostały
do młodzieżowej delegacji Stoczni Gdańskiej na Zlot.

A jak jest teraz, po Zlocie? Czy obie brygady stoczniowe nadal szczycić
się mogą równie wspaniałymi osiągnięciami?

Uśmiechnięta twarz Frankowskiego-
jest odpowiedzią na to pytanie.

— Utrzymujemy 1 dziś tempo,
wypracowane w dniach współzawod
nictwa przedzlotowego. Brygada
Maluka — który jest obecnie na

urlopie — wyrabia 205 proc, normy,
a moja brygada — 204 proc. Żaden
z chłopców nie zapomniał doświad­
czeń, nabytych poprzednio. Nawet

jeszcze bardziej usprawniliśmy _pra_
cę i dokładamy wszelkich starań? aby,

“ nie tylko utrzymać się nó pezfbrnie
podwojonych norm, lecz jeszcze po­
prawić wyniki.
W brygadzie

przewodzi Józc

uzyskują Bolesław Łukasik i Włady­
sław Zięba. U Frankowskiego,, w bry-
godzie im. Kniewskiego, wyróżnia się

................................ oraz

zapoznają
społeczeństwo

z dorobkiem
naszego I u do tu ego

lotnictwa
im. Hibnera, której

Józef Maluk, w dalszym
ciągu najwyższe przekroczenie normy
uzyskują Bolesław Łukasik i Włady­
sław Zięba. U Frankowskiego, w bry-

szczególnie Władysław Hoppe
Frankowski, brat brygadzisty.

Tak więc młodzi stoczniowcy wyni­
kami swej pracy dowiedli, że współ­
zawodnictwa na cześć Zlotu nie tra­
ktowali jako doraźnej akcji, lecz jako
osiągnięcie, które można I trzeba

utrwalić, aby przyspieszyć wykonanie
Planu Sześcioletniego.

OBECNIE wśród brygad młodzie­
żowych Stoczni Gdańskiej rozwi­

ja się nowa forma współzawodnictwa
na cześć Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Współzawodni­
ctwo to, zainicjonowane przez mło­
dzież ZMP-owską Poznania, polega
na przenoszeniu do innych zakładów
pracy meldunków o podjętych zobo­
wiązaniach i wezwań do zwiększonej
wydajności pracy.

Sztafety Konstytucji przyjęte zo­
stały przez młodzież stoczniową z

wielkim entuzjazmem. Dowodzą te­
go liczne i ciągle napływające no­
we zobowiązania poszczególnych
pracowników i całych brygad, któ­
re deklarują swą wolę przekrocze­
nia norm produkcyjnych, skrócenia

czasu pracy przy różnych robotach

i wypracowania ogromnych oszczęd |

ności. Np. młodzież wydziału mon­
tażu instalacji okrętowej zobowiąza­
ła się zaoszczędzić 7.200 roboczo-

godzin w nowej fromie współzawod
nictwa.

Wszędzie tam, gdzie nad warszta­
tami widnieje znak ZMP, trwa wytę­
żona praca nad realizacją długofalo­
wych zobowiązań, podjętych na cześć
Zlotu i VIII rocznicy PKWN — i to­
czą się dyskusje o lepszej organizacji
pracy, o możliwościach wypracowania
nowych oszczędności, o tym, jak pra­
cować szybciej, lepiej i oszczędniej,
aby z pochylni stoczniowych więcej
spływało na wodę statków.

„Każdy statek, opuszczający na­
szą stocznię przed terminem, będzie
realizacją naszego ślubowania zlo­
towego, będzie wyrazem naszej go­
rącej miłości do ludowej ojczyzny
i umiłowania zawodu stoczniowca"
— mówią młodzi pracownicy Stocz­
ni Gdańskiej, podpisując nowe zo-l

bowiązania produkcyjne.

R.EALIZUJĄC hasło „VI Tygo-
dnia Lotnictwa" — „Lotnie,

two polskie służy sprawie pokoju,
służy masom pracującym miast i
wsi" — młodzi . piloci sportowi
wraz i młodzieżą ZMP organizu­
ją liczne akademie, prelekcje oraz

spotkania, podczas których zapo­
znają oni szerokie rzesze społe­
czeństwa z dorobkiem Ligi Lotni­
czej. W spotkaniach biorą rów­
nież udział piloci Wojska Polskie­
go, którzy opowiadają o bojowych
tradycjach naszego odrodzonego
lotnictwa wojskowego, wychowano
go na wspaniałych wzorach Stali-
nowskich Sokołów.

W Zakładach

„Ursus", dokąd na

botnikami i młodzieżą przybył Ze­
spół Pieśni i Tańca Wojsk Lotni­
czych — ^ałoga zgotowała gorący
owację na cześć odrodzonego Woj
ska Polskiego i jego naczelnego
Wodza Marszalka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego.

Mechanicznych
spotkanie z 10

Sukces naszych
szachistów
na Olimpiadzie
id Helsinkach

W daJflzym. ciągu Olimpiady Szacho­
wej w Heisinkach drużyna poiska od­
niosła wielki sukces, wygrywając >

rozstawioną Holandią 2,5:1,5 pkt. Tar'

nowski w kombinacyjnym stylu wy­
grał z van Scheltingiem, Pytlakowi
przegrał z Donnerem, Plater ziermso-
wał z Cortleverem a Grynteld w do­
brze przeprowadzonej partii wygra* x

óarendregtem.
Po niedzielnym remisie z USA i dzi­

siejszym zwycięstwie nad HolanuiH

ui-uzyna polska siara się rewelacją
umpiaay.

Naiezy podkreślić, że drużyna polska
nie doceniona pizez organizatorów. z0'
stała ooiosowana ao najsilniejszej glU'
py, guzie mimo to odegrała ona n>ac^
poważną rolę, wygrywając trzy &P°1'
kania i remisując awa, przy dwoc
przegranych. Nie ulega wąipnwosci, z

błędem było umieszczenie Einiandi-

Izraela i Polski w jednej grupie,
tanich mocnych drużyn, jan ZSKR oia
USA i Holandia. Błąd ten najjaskjawiej
występuje na tle wyeliminowań z

nału A rozstawionej drużyny Holandią
która musiała ustąpić miejsca druzyni^
fińskiej. Pierwszo miejsce w tej gru­
pie zapewniła już sobie w piękny**1 Kiy
lu drużyna radziecka, drugie — USA.



W Lędltu działa Ośrodek Chorób Zairodoutych ,ECHO KRAKOWSKIE"

Nom s»t®r» dla górników
wałbrzyskich kopalni

ma być założone

u) Szczawnie - Zdroju
ale... brak lokalu

nst artystki Państwowego Teatru Dra

matycznego w Rzeszowie, Marii Pa-

tyńsnisj. — Zachorowałam poważnie
na nieżyt krtani. Tylko dzięki kuracji
w Szczawnie uwolniłam się od tej mę
czącej choroby.

1STNIAŁA przed wojną taka kopalnia węgla, gdzie z nie-

wentylowanych chodników wydobywano codziennie za­
trutych gazem ludzi. Była inna, w której górnicy brodzili po
kostki w mulistej mazi, powstającej na skutek nieodpompo-
wania wód zaskórnych. Robotnicy tracili zdrowie wśród wy­
ziewów, w morderczym upale hut i fabryk. Dwa, trzy lata
pracy w takich warunkach i koniec. Chorych wyrzucano na

bruk. Tylu przecież było bezrobotnych w owe czasy — tylko
wybierać. Najzdrowsi i najsilniejsi w swych głodowych snach

marzyli o pracy za wszelką cenę, choćby za cenę przedwcześ­
nie utraconego zdrowia.

]V<7 nncztó■'ce

? Zo 'onon# (>o

• A kalkulacja przemysłowych poten­
tatów była prosta; eksploatacja przed­
siębiorstwa opłacała się wtedy, jeśli
nic nie kosztowały remonty urządzeń
ochronnych i sanitarnych. Więc nie re­
montowano.

Spacerkiem
po górach

POCHWAŁA „ORBISU"

Zakopiański „orbis" wart

jest pochwaiy. Wszyscy pra­
cownicy tej placówki z pełną cier­
pliwości uprzejmością udzieiają wy

podroż
a gdy

jednym
stoi

jaśnień
nym,

przy
okienku

zbyt długi ogo
— zjawia

jeszcze je -

urzędnicz-
która szyb
i sprawnie

załatwia inte­
resantów.

„Orbis" wie również, które po­
ciągi kursują, a które wycofane i

informuje o tym podróżnych przy

pomocy wywieszonego I aktualne­
go rozkładu

ty, nie robi

cu.

Widać, że

panem dobrze zorganizowaną pracę
i uprzejmych pracowników.

DWORZEC

jazdy — czego, nieste-
PKP na swoim dwór -

„Orbis" ma w Zako-

GRUNT TO PRĄD

'TŁUMY
rana płynęły

omami
nic, ;

prvwy
xue jak to

wycieczkowiczów
przed

jak codziennie
aby się Clostac

' Wiercił kuiej ką
się cząouo zuarza,

„coś tam" zepsu
łu się w elekirow
m i kolejki cho­
dziły rzadziej i

wodnej. O 10-ej
sprzedawano bi­
lety, które upraw
mały do jazay do

piero o 14-ej. Po

prostu rozpaczli­
wa sytuacja, bo
co robić przez 4

uplanowaio się wy-

od
Kilku

do Auz­
na Kas-

linową.

godziny, skoro

cieczkę właśnie na Kasprowy?
Ale kierownik stacji wiedział o

tym, że ludzie czekają, i że komecz
me chcą wjechac na górę. Porozu­
miał się teietoniczme, z kim było
tueóa, informował mezmordowa
me tuiystów o sytuacji i wreszcie,
dzięki jego zaraaności i właściwe­
mu stanowisku, ruch kolejek szyb­
uj został doprowadzony do perfek­
cji, a wycieczkowicze z zadowole­
niem pojechali w gorę, podziwiając
P!ękne szczyty i bielejące w szcze­
linach płaty śniegu.

SKANDALE PAMIĄTKARSTWA

rp YSIĄCE ludzi kupuje w górach
pamiątki wszelkiego rodzaju —

oryginalnych,artystycznych rze­
zy ludowych (trafiających się me-

hmtrnie rzadko), az cło stylizowa­
nych ze sma­
kiem i znaw-

stw _m sztuki

wyrobów Cen­
trali Przemysłu
Ludowego.

Ale. zasadni­
czo rynek zala­
ny jest pamiąt
kami, wyrabia­

nymi w ogromnych ilościach nie
Wiadomo przez kogo i nie wiadomo
dlaczego. Bo są to bardzo brzydkie,

smaku i bez sensu robione pła-
•korzeźby. cygarniczki, korale, pa-
*_kt, lusterka itp.. przynoszące wstyd
P>Qknej ąztuce ludowej Podhala 1

ftoralszczyz.ny.
Warto się zająć tymi sprawami,

(krz)

KURACJUSZ 1 DYREKTOR

— Z opowiadań kolegów I własne

go .doświadczenia wiem, co to znaczy
„do&rodziejstwo" pracy z łaski kapi­
talisty — snuje swą opowieść repa
triant z Francji Józef Sołtysiak. — 21
lat pracowałem pod ziemią, jako gór­
nik. Nie w kraju. To było v/e Francji,
w rejonie Pas de Calais Wróciłem do

kraju niezdolny do pracy w moim za­
wodzie. Zapadlem na pylicę — górni­
czą chorobę.

Siedzimy na tarasie szczawieńskle-
go sanatorium. Z oddali dobiegają to­
ny orkiestry, koncertującej w zdrojo
wej pijalni.

— Martwiłem się, nie wiedziałem,
czy poradzę sobie w kraju — chory
1 bez zajęcia.

Ale obawy repatrianta były płon­
ne. W ojczyźnie, gwarantującej kaź
demu obywatelowi prawo do pracy i

[opieki lekarskiej — Józef Sołtysiak zo
siał poddany skutecznej kuracji prze-

ciwpylicowej w jednym z najpięk­
niejszych uzdrowisk dolnośląskich —

Szczawnie • Zdroju. Tu też znalazła
się dla niego praca. Został dyrekto­
rem uzdrowiska.

i

POWROCĄ DO ZAWODU

W SPANIAŁE urządzenia kuracyj
’* ne Szczawna-Zdroju przystoso

wane są do leczenia chorób zawodo­
wych, jak pylice różnych stopni, nie­
żyty dróg oddechowych, zapalenia gar
dła i strun głosowych. fj

Chorzy poddają się przepisanym
przez lekarzy zabiegom balneologicz­
nym, jak kąpiele mineralne I solanko­
we, Stosuje się tu również z dużym
powodzeniem przy nieżytach dróg od
dechowych, kurację inhalacyjną. W

małych białech kabinkach kuracjusze
przyjmują inhalacje indywidualne lub

wdychają ożywczą „mgłę" rozpyloną
w inhalatorium zbiorowym.

Doskonałe wyniki daje również in­
halacja pneumatyczna, zwana popu­
larnie „grą na klarnecie". Naciskając
specjalne guziczki kuracjusze sami

czuwają nad przebiegiem tej doskona­
łej gimnastyki płuc.

W inhalatoriach, łazienkach, w pi­
jalni — przy zdroju „Mieszko", spo­
tykamy ludzi pracy z miast i ze wsi.
Kierowani są tu — do Szczawna — w

wypadku zaobserwowania początków
choroby zawodowej. Kuracja powstrzy
muje rozwój schorzenia i niejednokrot
n;e całkowicie usuwa dolegliwość.

Pracownik młyna, bezrolny Józef

Jarzyński ze wsi Turna w wojewódz­
twie warszawskim, za kilka dni koń
czy kurację w Szczawnie. Jest zado

wolony z wyników leczenia.
— Będę mógł wrócić do pracy w

młynie — reszy się — pan doktór po
wiedział, że nie zaszkodzi to memu

zdrowiu.
— Mogę wrócić do pracy — to sa­

mo radosne oświadczenie słyszymy z

<rj
£1

i» hi

Mc jl
teśF J

BĘDĄ LECZYĆ w NOCY

C ZCZAWNO leży u wrót górnicze
'

go Wałbrzycha. To położenie na­
sunęło lekarzom myśl utworzenia w

Szczawnie nocnego sanatorium. Za­
grożeni pylicą górnicy przyjeżdżaliby
tu prosto,z kopalni, by poddać się
zabiegom leczniczym i wdychać ożyw
cze, lecznicze powietrze.

Projekt spotkał się z entuzjastycz­
nym przyjęciem lekarskiego i „białe­
go" personelu. Zmobilizowano siły i
fundusze. Zaprojektowano urządzenie
nocnego sanatorium w pawilonie „Ko­
rony Piastowskie", gdzie znajduje się
ujęcie jednego ze źródeł szczawień-
skich Ale w budynku mieści się Dom

Kultury. A przecież w hierarchii po­
trzeb Szczawno - Zdroju — w blis
kim sąsiedztwie pijalni i Zakładu

Przyrodoleczniczego — powinno się
znaleźć miejsce raczej na sanatorium
nocne dla zagrożonych pylicą górni
ków.

W świetle wypowiedzi Prezydenta
Bolesława Bieruta na VII Plenum
KC PZPR, który podkreślił obowiązek
stałej troski o polepszenie warunków

życiowych mas pracujących, upór
„antagonistycznych" Instytucji nie

wątpliwie stopnieje. Górnicy będą się
leczyć w nocy.

DRUKARSKI LĄDEK

(U MALOWNICZEJ kotlinie Śnież
* ’

nych Gór Kłodzkich leży inne
uzdrowisko dolnośląskie — Lądek
Zdrój. Leczy się tu wiele schorzeń,
jak stany wyczerpania nerwowego,
choroby skóry i kobiece, stany poura­
zowe (Heine Aiedina), ale I tu ogrom
ny nacisk położono na kurację chorób
zawodowych. A więc chłopi leczą tu

swój „zawodowy" gościec, nabyty
przy ciężkiej pracy w polu Robotnicy
kurują w Lądku stany zatrucia metala
mi siarczku i rtęci. Przyjeżdżają tu
także drukarze, by pozbyć się dolegli
wości „olówicy".

Właśnie w Lądku powstał jedyny na

terenie kraju Ośrodek Chorób Zawo

dowych — na razie liczący 77 łóżek
Ale już w przyszłym roku przewidzia

Wesoło upływa czas nad morzem.

ż-

W

no znaczną rozbudowę Ośrodka f prze
kształcenie go w ośrodek kliniczny
pod opieką Kliniki Chorób Zawodo
wych Uniwersytetu Łódzkiego pod kie
rownictwem prof. Palucha.

W związku i tymi planami ilość łó
żek powiększy się o 60. Budynek V
Sanatorium zostanie zamieniony w

wielką klinikę.
P. S. Możliwe, że te parę słów o

,,drukarskim sanatorium" uwieczni w

metalu pracownik naszej drukami
Franciszek Słodkowski. Jeśli lak bę­
dzie, to niewąlpliwie włoży w tę czyn
ność wiele sentymentu. Przecież wła­
śnie w l.ądku - Zdroju — przed dwo­
ma laty nasz kolega z drukarni wy­
leczył „swoją" ołówicę. Wrócił do pra
cy w zawodzie.

HALINA JAWORSKA
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Uczeni radzieccy odsłaniają

tajemnice milionów lat
w legendarnej pustyni Gobi

Olbrzymie znaleziska szczątków
jaszczurów-olbrzymów
dawno wymarłych roślin i zwierząt
wzbogacają wiedzą o życiu
p USTYN1A Gobi, znajdująca się w Mongolskiej Republice Ludo-
’

wej, uchodzi od dawna za miejsce, gdzie zachowało się wiele po­
zostałości z dawno minionych epok geologicznych. Dokonano tam już
wielu odkryć. Miały one jednak charakter dorywczy. Gruntowne ba­
dania podjęli dopiero uczeni radzieccy, a szczególnie owocne były
wielomiesięczne prace ekspedycji w roku 1949. Na czele tej ekspedy­
cji stanął znakomity uczony J. A. Jefremow, kierownik Instytutu Pa
leontologicznego Akademii Nauk ZSRR, twórca nowej nauki tafono-
mii, której przedmiotem są znaleziska zaginionych zwierząt — od­
znaczony Nagrodą Stalinowską.

Sprawozdanie z wyników prac •

ekspedycji znajdujemy obecnie w

ostatnich numerach czasopism ra-

dzfeekich „Przyroda" i „Naokoło
Świata".

HISTORIA życia na ziemi posia­
da wiele jeszcze tajemnic. Po-

znajemy je dzięki badaniu resztek
organizmów, jakie zachowały się w

ziemi, w poszczególnych warst­
wach, które zwiemy formacjami
geologicznymi. Nauka dzieli te for­
macje' historycznie na 5 wielkich
okresów:

1. najstarsze pochodzeniem są
formacie archaiczne, w których
nie znajdujemy żadnych śladów

życia,
2. następne formacje to eozo-

iczne, w których zachowały się
tylko nieliczne ślady skamieliny
pierwszych stworzeń na ziemi,

3. paleozoiczna, sięgająca cza­
sów sprzed pół miliona lat; w

tej formacji znajdujemy skamie­
niałości skrzypów, paproci, ol­
brzymich widłaków, prostych
stworzeń (trylobitów). pojawiają
się w niej pierwsze kręgowce w

postaci ryb, płazów i gadów: for
macja paleozoiczna obejmuje 5
poddziałów, a wśród nich — wę-

giet, formację z okresu, kiedy n-

tworzyły się pokłady węgla ka­
miennego,

4. mezozoiczna formacja z naj
starszego okresu (triadu) zacho­
wała nam pierwsze ssaki, z na­
stępnego (jury) — najstarsze
ptaki, a z roślin — sagowce i
drzewa szpilkowe, z najmłodsze­
go (kredy) — najstarsze rośli­
ny dwuliścienne,

5. kenozoiczna z pokładami
twz. trzeciorzędu i czwartorzędu
— jest formacją ostatnią, w cza

sach,
ssaki

Epoki
różnych
gólnym
Czytelnicy interesujący się tymi
zagadnieniami w pięknie urządzo­
nym warszawskim Muzeum Ziemi
na Skarpie za Młodzieżowym Do­
mem Kultury, przy ul. Konopnic­
kiej.

W formacji dolnej kredy uczeni
znaleźli właśnie nieznanego doty.ch
czas jaszczura (dinosaurusa), po­
siadającego szereg kolców, potężny
ogon, olbrzymi szeroki tułów, płas
kie krótkie nogi. Znaleziono też
dinosaurusa — protocerstopsis, ro­
ślinożernego, uzbrojonego w róg.
Ten był przodkiem rogatych dino-
saurusów, których czaszka osiąg­
nęła 2 metry długości.

Znaleziono też w pokładach pias
ku dobrze zachowane liczne jaja
jaszczurów.

Zaginione dawno gady dzieli się
na trzy grupy: mięsożerne, cho­
dzące na tylnych łapach, osiąga­
jące 7 metrów długości — zwa­
ne Theropoda, roślinożerne, mie­
rzące do 18 metrów, również
chodzące na tylnych łapach, wresz­
cie jednocześnie mięso i roślino­
żerne chodzące na czterech no­
gach, o małej głowie, do któ­
rych należą olbrzymy sięgające 25,
a nawet więcej metrów długości,
jak Diplodocus.

w których rozwinęły się
i rośliny okrytozalążkowe.
geologiczne, skamieliny z

formacji, właściwe poszczę
formacjom skały znajdą

JASZCZURY — OLBRZYMY

Ą OKRYCIA uczonych radzieckich
w Gobi sięgają rożnych forma­

cji, szczególnie od tak znanej dol­
nej kredy aż do dyluwium (epoki
lodowcowej).

MASOWE CMENTARZYSKA

\A7 WARSTWACH trzeciorzędu
’ * (najdawniejsza zwie się -oce-

nem) uczeni znaleźli szkielety naj­
starszych zwierząt kopytnych, gry­
zoni, małych nosorożców, a w póź­
niejszych (oligocen )— olbrzymie
podobne do żyraf — nosorożce, ma

stodonty, konie, których nogi mia­
ły trzy kopyta.

Z tego okresu

szczególnie obfite
chodniej i uczeni
rzęta uległy tu masowej zagładzie
w wyniku jakiegoś pomoru, albo

gwałtownej powodzi. Stwierdzili
też uczeni, że na terenach obecnej
pustyni Gobi przed milionami lat

rosły wspaniałe lasy wśród olbrzy­
mich jezior i licznych rzek..

Badania dalsze znalezisk przynio
są nam z pewnością odsłonięcie je­
szcze niejednej tajemnicy życia na

liemi.

znaleziska są
w Mongolii za­
sądzą, że zwie-

ESOT.O < beztrosko uply-
’ * wa dzieciarni czas nad

morzem. Przyjemnie jest głu­
chot ciekawego opowiadania
kierowniczki, gdy obok szumią
fale Bałtyku.- A tu ehuńlg —

wszyscy hurmem zanurzają sig
w orzeźwiającej wodzie.

— Jaka szkoda, te niestety
wakacje sig
myśli trochę
reska. Trzeba wracai, bo

szkolny za pasem.

Ale to nie. Na przyszły
znowu wszyscy spotkamy
nad Bałtykiem.

jut kończą —

zafrasowana Tey
rok-

rok

sig

Książka przyjaciel



Nie tyle o technice, co o ludziach j

czyli o motorze działania
w fabryce central telefonicznych
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Antoni Słonimski

Emigradczyni
lak młodzi w „Komunie Paryskiej

*

wprowadzają w czyn
ślubowania złożone na Zlocie
y WUT ezyti Zakłady Im. Komuny Paryskiej, to fabryka central telefo-

tucznych, Centrala telefoniczna to niezwykle skomplikowany aparat,
który upraszcza życie. Centrala telefoniczna składa się z wielkiej Ilości pre
cyzyjnych części.

Aie nie o sprawach technicznych będzie poniżej mowa, jakkolwiek mó
wić będziemy o motorze. O motorze ludzkiego działania, związanego bez­
pośrednio z produkcją, czyli o współ zawodnictwie pracy, ściślej mówiąc o

współzawodnictwie młodzieżowym, a jeszcze ściślej, o wspólzawodłictwie
pozlotowym.

Pm/pomn*ento gh Tito

Ministpr armu usa, r. Pa­
ce, przybył de Belgradu, do­

konał inspekcji- wojsk titowskich i

oświadczył:
„Armia jugosłowiańska jest w

stanie skutecznie zastosować broń
amerykańską".

To samo powiedział generał
Marshall po inspekcji armii Czang
Kai-szeka w roku 1947. Potem
broń amerykańska^ wartości wielu
milionów dolarów, znalazła się w

rękach narodu chińskiego, który —

nie czekając na opinią Marshalla—
skutecznie ją zastosował, wypędza­
jąc Czang Kai-szeka.

rhlnoca**

ODNY śpiewak amerykański,
Bing Crosby, przyjechał do

Paryża, celem „nakręcenia" filmu.
W związku z jego przyjazdem i

angażowaniem statystów do przy­
szłego „sutur-sztagiera" w pary­
skim „Cinemonde" ukazało się, m.

tn. takie ogłoszenie i

„Pilnie poszukujemy małego wąt­
łego chłopca ‘-do ^g-rg ^nv*-filmie.
Wiele — iatf & -'Wifmegane
wielkie oczy o smutnym wyrazie
i mizerny wyraz twarzy. Musi
mieć wygląd dziecka zagłodzonego.
Pierwszeństwo mają chłopcy z ele­
mentarną znajomością języka on-

Sielskiego".
Przytaczając treśf. tego ogłosze­

nia „Humanite" ■dodaje:
„Zagłodzonych dzieci znajdzie mi

eter Crosby we Francji w dosta­
tecznej ilości, a przypisał to na­
leży jego ziomkom, okupantom na­
szego kraju. Co , zaś dotyezy ele­
mentarnej znajomości języka an­
gielskiego — nie ulega wątpliwoś­
ci, ie głodne dzieci francuskie po­
trafią bez trudu wymówić w języ­
ku mister Crosby kilka słów. Ulo­
wa te brzmią: — „Ami, go ko­
rne..." (as)

Tog, UJ dr Jan Pachcrtskl

Obrona przeciwogniowa
W KRAKOWIE

dawniej i dzisiaj
TN WA typy pożarów nawiedzały
■*' Kraków w ciągu wieków. Je­
den był następstwem działań wo-

jennyeh, drugi — nieostrożności

■własnej.
Do momentu postawienia murów

obronnych, spalony został Kraków

parokrotnie i całkowicie przez Cze
chów, Tatarów i Konrada Mazo­
wieckiego. Po wybudowaniu mu­
rów (w XIV w.) ofiarą pożarów
wznieconych przez najeźdźców pa­
dają 'już tylko pewne partie mia­
sta, najczęściej —• nieosłonięte
przedmieścia.

Równocześnie nawiedza miasto
wielka ilość pożarów, spowodowa­
nych nieostrożnością. Brak środ­
ków prewencyjnych, nieumiejętność
gaszenia ognia — są powodem
gwałtownego rozszerzania się na­
wet nieznacznych pożarów, pochła­
niających parokrotnie w ciągu każ­
dego wieku całe dzielnice. Ostatni
taki „wielki pożar" miał miejsce w

roku 1850.

POŻAR W MIEŚCIE
ŚREDNIOWIECZNYM

MÓWI się, że Kazimierz Wielki
„zastał Polskę drewnianą, a

zostawił murowaną".
W rzeczywistości jednak jeszcze

parę wieków po jego śmierci prze­

Pokoik przewodniczącego ZMP w

tych zakładach mieści się za przepie­
rzeniem. Stoi tam biurko, szafa i no­
we krzesła z CHPD, a na ścianie, w

nowiutkich ramkach wisi za szkłem

regulamin współzawodnictwa nowego
typu. Ten regulamin starają się wpro­
wadzi w swojej fabryce młodzi robot

nicy, jakkolwiek nie ma w nim ani
słowa o centralach telefonicznych.

A jednak obowiązuje on I dotyczy
ściśle ich życia, tak samo, jak obo­
wiązuje i dotyczy życia całej pracu­

jącej i uczącej się młodzieży w Pol­
sce. Ten regulamin współzawodnic­
twa nowego typu to tekst ślubowania,
złożonego na Zlocie, dnia 22 Lipca. A

współzawodnictwo nowego typu, to

współzawodnictwo nie tylko w pracy,
ale w całej postawie życiowej, zwanej
przodownictwem.

Przodownicy nadawać będą ton ca

łej młodzieży. Czy można już teraz

coś powiedzieć o tym na terenie
ZWUT, zaledwie w parę tygodni po
Zlocie? Czy można coś powiedzieć, nie
tylko o masowych zobowiązaniach pro
dukcyjnych,. których rachuba fabrycz
na nie nadąża przeliczać na gotówkę,
lecz również o zobowiązaniach wycho
wawczych, których doraźnie na gotów
kę przeliczyć nie można, a można tyl
ko wysoko oprocentować.

O tych sprawach, na pewnym odcin
ku fabryki, może już coś powiedzieć
nieśmiały blondyn, przodownik pracy,
ZMP-owiec i delegat na Zlot, Stani­
sław Główka.

PIERWSZE REZULTATY

\T AZAJUTRZ p» ślubowaniu całej
’

załogi, które’ odbyło się dnia 7

sierpnia, powstała w fabryce nowa,
25 brygada młodzieżowa, która różni
się od innych.

Tę brygadę zorganizował Główka.

Pogadał z kolegami, których było
czterech, i uradzili, że warto, aby każ­
dy z nich nauczył się pracować na

wszystkich odcinkach produkcji swo­
jego działu. Będzie to korzystne i dla
nich i dla fabryki, bo każdy będzie
mógł zastąpić każdego w każdej chwi­
li. Na początku były pewne opory i
wahania, gdyż przyzwyczaili się pra­
cować na taśmie, ale kierownictwo
techniczne przychyliło się do tego pro
jektu, więc spróbowali, i nie najgorzej
im idzie, skoro wyrabiają zespołowo
około 250 proc. I jednocześnie szkolą
dwóch uczniów.

Zrpsztą nie ma w tym nie dziwnego,
bo to byli dobrzy robotnicy, z których
każdy wyrabiał przeciętnie około 200
proc. A więc: Jan Dzikołowskl, Ta­

ważało w naszych miastach budów
nictwo drewniane, jako tańsze. Na
wet stołeczny Kraków był jedną
wielką składnicą materiałów łatwo­
palnych.

Obrona przeciwpożarowa miasta
zdana była na samych mieszkań­
ców. Istniały zarządzenia zapobie­
gawcze: zabraniały one trzymać na

strychu siano i chodzić pod dach z

pochodniami, nakazywały nato­
miast stawiać na strychach kadź

napełnioną wodą, a pod sklepienia­
mi sieni — przyrząd ratąwniczy,
zwłaszcza drabiny, osęki i wiadra
skórzane, smarowane łojem. Nie­
stety, zarządzenia te w praktyce
rzadko były wykonywane. Najle­
piej zorganizowana była sygnaliza-
ca alarmowa. Od końca XIII w. w

dzień i w noc czuwał strażnik na

wieży Mariackiej, zwanej także
wieżą straży, lub turris excubia-
rum. Nad bezpieczeństwem ognio­
wym trzymał w mieście pieczę tzw.
hutman raćuszny. Palącemu się do­
mostwu winni byli śpieszyć z po­
mocą wszyscy sąsiedzi z kwartału;
Kraków zaś do XVIII w. podzielo­
ny był na 4 kwartały. Takich któ­
rzy nie pośpieszyli na ratunek ka­
rano grzywną lub wieżą.

Obronę przeciwpożarową utrud­
niał brak organizacji, a zwłaszcza.

deusz Kocak, Stanisław Główka, Sta­
nisław Słomczyński i najstarszy z

nich, Jerzy Mierzejewski, który został

opiekunem brygady.
Młoda jest leszcze ta brygada, ale

ma już dojrzałą ambicję. Jakoś silniej
związała ona chłopców z fabryką. Do

tychczas poprawni, ale bierni, poczuli
mocniej swoją więź z kolektywem mlo
dzieżowym, poczuli, że muszę godniej
reprezentować swoją grupę,

Dzikołowski przypomniał sobie, że

jeszcze w szkole, skąd przyszedł do

fabryki, był zetempowcem, i załatwił
zaniedbane przeniesienie, ale załatwił
nie tylko fortnalnia. Trzej pozostali
też zgłosili swoje kandydatury do
ZMP i wszyscy jakoś lepiej I weselej
zaczęli się czuć na terenie fabryki.
Częściej ich widać w świetlicy i czę­
ściej na boisku.

nie ma czasu na gadanie
P ODOBNO stali się nawet grzecz-
r niejsi, zwłaszcza dla koleżanek,
chociaż rozmawiać z nim! nie można
teraz podczas pracy tyle, co dawniej.
Nie mają czasu, bo umówili się, że

pracują zespołowo, I kiedy jeden o-

Czytelnicy proszą
Czytelniej — mieszkańcy ul.

Czyżówka, proszę Prezydium MRN:

-$- o naprawę nawierzchni ulicy,
która w porze deszczowej zamienia
się w bajoro,
-M- o doprowadzenie do ulicy prze
wodów wodociągowych,
-#■ » oświetlenie autostrady —

odcinka przy ul. Konopnickiej, łą­
czącego ul. Pstrowskiego z ul. Czy
żówka. (2074)

„.Wydział Zdrowia Prezydium
MRN o umieszczenie zegara w Za
kładzie Zandera przy ul. Krowo­
derskiej. Obecnie z powodu braku

zegara personel ZakłBdu stosuje za

biegi systemem „na oko", co jest
nie zawsze zgodne z zaleceniami le­
karza i może odbić się sjoamie na

zdrowiu korzystających a zabie­
gów. (2073)

— No, dosyć tego chlapania, teraz tatuś pójdzie na piwo!
Rys. Stefan Brzozowski

kierownictwa akcją, prymitywizm
środków oraz wiara w rzeczy nad

przyrodzone, na przykład, niejedno
krotnie nie chciano ratować domu,
zapalonego od pioruna.

PIERWSZE TRAKTATY
O POŻARNICTWIE

D EWNĄ rolę w walce z ogniem
‘

odegrały dwa traktaty: A. Go-

stomskiego „Gospodarstwa" (druk
w 1588 r.) i J. K. Haura „Ekono­
mika" (druk w 1675 z.). Autorzy
wskazywali środki zapobiegawcze,
żądali częstego czyszczenia komi­
nów, usunięcia wykuszów, przez
które ogień przerzucał się na dru­
gą stronę ulicy oraz trzymania
przed ratuszem zaprzężonych becz­
kowozów.

Ciekawe były Gostomskiego po­
mysły prowadzenia akcji ratowni­
czej. Twierdził, że — jak do bi­
twy żołnierza musi się prowadzić—
tak do ognia mieszczan, bo „pos­
policie dziwują się i nie gaszą.
Czasem jeden drugiemu kradnie,
pod pretekstem pomagania"... Dla­
tego radził przybyłych podzielić na

trzy roty: rębaczy dachów — z o-

sękami i siekierami, zlęwaczy wo­
dą z wiadrami i sikawkami i tzw.
ratowników rzeczy i pilnujących
od złodzieja.
PRZEŁOM XVIII I XIX WIEKU,
p RZEPISY porządkowe w mie-
‘ ście w 1792 r. nakazały prze­
niesienie za miasto kuźni, browa­
rów, gorzelni, pieców mydlarskich
i- garncarskich, dalej usunięcie
ze strychów siana, słomy i słoniny,
dopilnowanie napełniania wodą ka­
dzi na strychu i kuf przy stu­
dniach. W stajniach zabroniono pa
lić tytoń, a świecić dozwolono tyl­
ko latarniami. Wreszcie — obok ia

dejdzie na chwilę od roboty, to tamci
muszą nadgonić za niego.

,A tymczasem na cale 50 minut od­
szedł od warsztatu Stanisław Główka,
żeby opowiedzieć o tym wszystkim
„Expressowi“.

Pod koniec rozmowy jest już tro­
chę niespokojny, właśnie z tego po­
wodu, że. tamci za niego pracują.

Więc nie będziemy go już więcej
pytać. Niech wraca.

Ale to nie było bumelanctwo, bo za

cenę tyćh 50 minut dowiedzieli się
wszyscy, jak kiełkuje ziarno Zlotu w
Zakładach im. Komuny Paryskiej.

SKANDAL — oburza się Niemiec z

Bonn.—Znowu podwyższono czynsz
mieszkaniowy. To godzi w świat pracy.

— No, tylko częściowo.
— Jak to częściowo?
— Przecież wielu ludzi pracy w ogóle

nie posiada u nas dachu nad głową.
Zwyżka komornego ich nie dotyczy.

*

JEDEN ■ przyjaciół włoskiego ministra
Scelby, pyta go:

— Dlaczego twoi agenci policyjni są
ludźmi pozbawionymi wszelkich skru­
pułów, są najgorszymi kanaliami?

— Znajdź mi — odpowiedział Scelba—
chociaż jednego przyzwoitego człowie­
ka, który chciałby wykonywać moje
zlecenia.

*

W PARYSKIM hotelu budzi się o pól
nocy jakiś gość i krzyczy:

— Służba, służba.
Do pokoju wpada numerowy!
— Co się stało?
— Tu nie można spać: w łóżku pełno

jest żołnierzy Ridgway‘a.

Nowe książki
Jerzy Pytlakowskl — „Młodość nasze­

go wieku‘S Wyd. MON. Cena 4 zł.
Fragment życia wielkiego bohatera.

W opowieści tej Feliks Dzierżyński ma

dopiero 20 lat. lecz jak wiele już w nim
mądrości, zapału i hartu, jak wiele za­
powiada późniejszego wielkiego przy­
wódcę mas proletariackich całego świa­
ta.

„Karykatura — oręż walki o pokój44.
Wyd. MON. Cena 10 zł.

Zbitfr prac karykaturzystów rumuń­
skiej^ Jest to 31 barwnych plansz o te-

nMtyee satyrycznej.

dywidualnego sprzętu ratowniczego
— po domach zgromadzono po raz

pierwszy znaczny sprzęt centralny,
w szopie przed Ratuszem.

W 1794 r. próbowano zorganizo­
wać komendę akcji ratowniczej, wy
znaczając do tego celu 6 członków
Kongregacji Kupieckiej. Najmłod­
szym mistrzom cechowym kazano
stawić się na Ratuszu, gdzie for­
mowano z nich rotę centralną, pod
czas gdy czeladź cechowa wprost
biegła do ognia, podobnie jak ist­
niejący już wńwczas kominiarze.

STRAŻ POŻARNA
PIERWSZA OCHOTNICZA «

ŻĄ7 1838 r. Ignacy Paprocki rzu-
*’ cił hasło: „Nie ilość ratują­

cych, lecz organizacja i zapał de­
cydują o ratownictwie". Radził two

rzyć małe obwody ogniowe i z gó­
ry wyznaczać, kto ma śpieszyć dó
ratunku każdego domu. Ale dopie­
ro w 1842 r. wprowadził senat

Wolnego Miasta stałe obsady tzw.

szpryemanów do sikawek i pompia
rzy. Było ich jednak tylko pięciu,
gdy wybuchł „wielki pożar" w 1850
r., który zniszczył południową
część miasta. To spowodowało pod
niesienie liczby stałych funkcjona­
riuszy do 40 (w 1867 r) oraz

zorganizowanie — przy pomocy
Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń —

Ochotniczej Straży Pożarnej, liczą­
cej około 200 członków. Rekrutowa
ła się ona głównie z akademików
i rzemieślników. Pierwszym jej na­
czelnikiem był .Wincenty Emino-
wicz, który położył podwaliny
pod organizację straży pożarnej w

Krakowie, pełniąc swój urząd
przez 40 lat. Za jego kadencji zor­
ganizowano filię ochotniczej stra­
ży pożarnej w ratuszu kazimier­
skim.

z"1 OOD evening. Nigdy naprawdę
nie wiem, jak to się wymawia:

gud evning czy gut ivn:ng. Jedena­
ście lat jestem w tej Anglii, ale jakoś
i tym językiem... Co Innego Budzio.
Budzio mówi po angielsku jak pary
żanin. Budzio jeździ z odczytami dla
Anglików o Polsce. Niedawno prze­
mawiał na zabraniu Towarzystwa O-

pieki Nad Wdowami Po Kolekcjone­
rach Jaj Ptasich w Newcastle, to

wszyscy płakali. Budzio przepięknie
mówi o Polsce. Mnie samej płakać się
chce, jak zaczyna mówić o naszej u-

kochanaj, utęsknionej ojczyźnie. Jak
to się jeździło do Wilanowa na koniak,
do Yacht-Clubu na koniak, do Rado­
mia, na Rivierę... Bo Budzio bardzo
kocha przyrodę. Nawet do tej Pusz­
czy Białowieskiej Budzio zawsze jeź­
dził, wiele razy tylko pan minister

Goering przyjeżdżał na polowanie.
To tam Budzio poznał tego pułkowni­
ka von Berle, który teraz taką karie­
rę zrobił przy Amerykanach. Co to

za człowiek! Prawdziwy gentleman:
bardzo jest życzliwy dla Budzia. Obie
cal, że gdyby nawet po nowej wojnie
Poznań był niemiecki, to tę kamieni­
cę, co Budzio odziedziczy! po babce
Rozdziawię, Budzio będzie mógł za­
trzymać. To rozumiem, to jest wyż
sza natura,’to jest szlachetność. A u

nas w kraju teraz tylko fen materia­
lizm panuje. I to jeszcze jakiś nówy.
jakiś materializm diabetyczny.

Może ftiepotrzebnie mówiłam o tym
Poznaniu, bo Budzio zakazał o tym
mówić ze względów propagandowych
A,e sam powiedział, że Poznań nie
ma znaczenia, bo Polska i tak po woj­
nie będzie nie do poznania.

Po wojnie Budzio będzie ministrem

nracy, bo Budzio mówi, że jego ro

botnicy w Polsce bardzo kochali.
Można powiedzieć na rękach go no­
sili. Sam opowiadał, jak go kiedyś
na rękach z fabryki wynieśli. Budzio
już teraz byłby ministrem, gdyby nie
te walki ideowe. Taki generał Bym-
Cianciąrsjęi ośmiela się oskarżać Bu­
dzia, że Budzio umieścił fundusz pro­
pagandowy, co go dostał od Amery­
kanów, na hipotece naszego domu,
który Budzio kupił w Londynie za

angielski fundusz propagandowy, a

sam Cianciarski ukrył przed emigra­
cyjną radą narodową ten interes, co

zrobił na demobilu włoskim, mimo, że

przecież obowiązuje jedność narodo­
wa. Jak emigracja to emigracja, każ­
dy ma prawo do zarobku.

Skandal cały był z tego! Posiedze­
nie gabinetu było właśnie w gabine­
cie w restauracji u Lyonsa i prezydent
Zaleski aż dostał ataku sercowego.
Ten Cianciarski mówi do Budzia, że­
by poszedł po taksówkę, bo widzi, że

prezydent chory. Ale Budzio mu do­
brze odpowiedział:

— Kto jest — powiada — mini­
strem komunikacji, ja czy pan? Pan
test ministrem komunikacji, to pań
musi iść po taksówkę! Zrobił się z te-

«"o cały kryzys gabinetowy I ludowcy
yszli z gabinetu i poszli na ogólną

salę restauracyjną. A stronnictwo na­
rodowe postawiło wniosek, żeby się
!uż nie ztńerać w gabinecie u Lyonsa,
tylko w restauracji u Westermaria, bo
tam jest szczupak po żydowsku i wą­
tróbka siekana — a na to powiedział
generał Bor-Koszmarowski, że ende­
cy znowu kokietują mniejszości na­
rodowe.

Więc poszliśmy na kotację. Akurat
miałam na sobie tę nową suknię z

Old Bond-Street, tę, co tuta] spięte,

[N OPIERO od 1878 r. zdobyło
się miasto na stałą, zawodo­

wą straż pożarną. Mieściła się ona

początkowo w Sukiennicach, od
strony ul. Brackiej, potem (od
1879 r.) w nowowybudowanym do­
mu przy ul. Kolejowej. Sprawiono
dwuprądowe sikawki i wysuwane
drabiny. Od 1887 r. zaprowadzono
własną sieć telegrafu pożarnego.
W 1914 r. doszło już do zautomo-
bilowania straży.

ZADANIA DNIA
DZISIEJSZEGO

y DUMĄ możemy powiedzieć, że
w ciągu ostatnich 7 lat zro­

biono niesłychanie dużo: sprawiono
sprzęt, podwojono załogę, uspraw­
niono akcję. Polityka uświadamia­
nia szerokich mas przestawiła po­
żarnictwo na akcję zapobiegawczą,
czyli usuwanie przyczyn pożarów.
Wpłynęło to na zmniejszenie się
ilości i zasięgu pożarów, dzięki
zaś znakomitemu wyćwiczeniu stra

żaków, pożary tłumione są wzoro­
wo.

Przed krakowską Strażą Pożarną
rosną nowe zadania, powiększył się
bowiem znacznie obszar miasta,
zmienia się też coraz bardziej jego
charakter. Już obecnie istnieją dwa

oddziały krakowskich Straży Pożar

nych: w Nowej Hucie i w Podgó­
rzu. Należy się liczyć, że nastąpi
dalszy wzrost sił bojowych i 'iczeb
rości krakowskiej Straży Pożarnej.
Na progu nowego okresu, dzielnym
strażakom, którzy tak sprawnie i
ofiarnie wykonują swe zadania,
chroniąc miasta od pożarów — spo
łeczeństwo krakowskie składa wy­
razy uznania i życzenia pomyślne­
go rozwoju.

tu rozpięte, tu puszczone, tu marszcz0
ne, a tu w ogóle gole. Szalone mia­
łam powodzenie. Po kolacji minister

Plagier wygłosił wielką mowę —

to teraz jest w Polsce i jak to będzie
po nowej wojnie, która ma nasląp;<
na skutek akcji pokojowej prezydenta
Trumana. Bardzo ciekawe rzeczy op^.
wiadai minister Plagier, bo dostał

raport od jednego senatora amerykan
skiego, który się podkopem dostał \

zachodniego Berlina do Warszawy [
wrócił kanałami. Ten senator opowie-
dział później wszystko, jak naprawdę
jest w Warszawie. Dla mnie najgor­
sze z tego co opowiadał, to podobno,
że wszystkie kawiarnie pozamykali
Jedna została dla niepoznaki, daw­
niej się nazywała Marc, teraz ją na­
zwali Marc i Engels i tylko za prze,
pustkami puszczają. A jeszcze, że no­
we paszporty podobno powypuszczali,
do paszportu trzeba mieć cztery fo­
tografie, a bezpartyjni jeszcze dodat­
kowo płaskorzeźbę w gipsie z profilu.
Wszędzie bezpartyjnych prześladują.
Nawet nowe przepisy wyszły dla gry
w brydża. Bezpartyjni nie mają prawa
impasować. Aha, jeszcze co było bar
dzo ciekawe — że ta odbudowa War­
szawy to b'aga i że ten ich Cyrankie­
wicz nie żaden Kazimierz Wielki, co

zastał Polskę drewnianą,, a zostawi!
Muranową. Minister Plagier powie-
dział, że w ogóle jako socjalista nie
może uznać, żeby domy robotnicze
budowano na cudzych placach i że
trzeba będzie komorne przedwojenne
ściągnąć z tych wszystkich oo miesz-

kają na Muranowie i Emdeemie.
Zresztą naprawdę nic się nie odbu-
dowalo, tylko ten sobór, tę cerkiew na

Placu Saskim kazał Cyrankiewicz od­
budować, żeby tam ślub wziąć z tą
Ilią Erenburg.

Wszystkim się przemówienia bar.
dzo podobało i prezydent Zaleski po
wiedział, choć Plagier był kiedyś so­
cjalista i mniejszość, ale teraz jest
demokrata. Potem zaczęto podawać
do stołu i nastrój byl bardzo podnio
sły. bo cale menu było takie patrio
tyczne. A przy winie i whisky zaczę­
ły się toasty, Budzio pierwszy prze­
mawiał. Przepięknie mówił o naszvm

kochanym prezydencinniu. jak prezy.
denciunio zawsze walczył za Polskę,
kiedy jeszcze był prezydentem w Ban.
ku Handlowym. I wielka była radość
i wszyscy zaczęli śpiewać patriotycz­
ne pieśni „Wołga, Wołga" i „Oczy
czornyja" i wszyscy się popłakali.

(Monolog z pierwszego progra­
mu Teatru Satyryków w H7ęr«
szawie w wykonaniu Ireny Kwiat
kowskiej).

Spacerkiem
po kraju

i świacie
BĘDĄ WIĘKSZE PLONY

n RECIPITAT to nowy, wysokowarto.'

śclowy nawóz fosforowy, znacznie
przyczyniający się do podniesienia wy­

dajności gleby —

Preclpitat, zawiera­
jący około 38 proc,
fosforu przyswajal­
nego przez rośliny,
przewyższą stosową
na dotychczas na­
wozy fosforowe i W
porównaniu z supeł
fosfatem daje zwyi
kęplonu od 6doi
proc. Do produkcji
superfosfatu po­
trzebny jest eenny
kwas siarkowy, na­

tomiast przy produkcji precipitatu sto­
suje się inny, znacznie tańszy produkt

Za opracowanie metody otrzymywania
precipitatu dr inż. Witold Mazgaj i mgr.
Józef Kwiecień otrzymali w tym roku
Nagrodę Państwową II stopnia,

KOLOROWY ASFALT

MOSKWIE zaczęto stosować na nle-
“* których ulicach 1 placach asfalt w

różnych kolorach. Niebieskie i różowe
dróżki ozdobiły m. in. skwer na ulicy
Nieglinnej, kolorowym asfaltem wyłóż”
no przejście dla pieszych na ul. Basnian
nej 1 ul. im. Frunzego.

Prowadzone ostatnio w laboratoriach
prace badawcze nad tym nowym rodza­
jem materiału drogowego dały pozytyw
ne wyniki: opracowano już metodę pi°
dukowania asfaltu we wszystkich kolo­
rach. .

STAWY W STEPIE KAMIENNYM

iUZ przed wojną kołchozy leżące w St»
• ple Kamiennym rejonu talowskiego

(obwód worones-

kl) zapoczątkoW*
ły budowę sta­
wów i zbiorników
wodnych, umożli­
wiających prowa­
dzenie nawadnia­
nego rolnictwa.
Obecnie w
nie tym istnie;’
213 stawów, a *'

lość zawartej w

nich wody wyno­
si około 20 milionów metrów sześcien­
nych.

Na nawodnionych działkach kołchoź­
nicy zbierają bogate plony.

TRAGEDIA AMERYKAŃSKA

Agencja „United Press" donosi.
liczący 10 tygodni syn Charlesa Ga'

nera z Chicago umarł, ponieważ karif
ca go piersią matka od 4 dni nic nie
dła. Prowadzący śledztwo w tej SP
wie porucznik policji oświadczył, rok
dając ręce:

— No, cót, zwykła tragedia.
Nie, to nie zwykła. Amerykańska.



Jerp tń

Czwartek

Joanny

Zupa Jarzynowa.
Bigos z młodej kapusty, kartofelki,

przepis na zupę. Marchewkę, pietru-
łzkę seler, garść
kawałek kapusty — pokroić drobno, o-

ptukać dobrze i gotować w sporej ilości

wody Gdy Jarzyny Już na wpół mięk­
kie. pokroić parę sparzonych kartofli

gotować razem z jarzynami— aż będą
miękkie. Zaprawić .masłem z łyżką
męki, posolić 1 raz jeszcze zagotować.

przepis na bigos. Kapustę młodą po­
kroić i posolić, odstawić na godzinę
następnie wycisnąć Kiełbasę drobno
poktoić. zmieszać z kapustą 1 dusić

Gdy już prawie miękka, zaprawić sło-
plnką z drobno usiekaną cebulką I lv-
żką mąki. Chwilę jeszcze poddusić.

zielonego groszku

Brrr...

Plac Bohaterów Getta w poj
gorzu jest bardzo ruchliwym punk

«•

tramwicyowe 3, g
i 9, w pobliżu
znajduje się sta­
cja benzynowa. W

ciągu dnia wiele
tysięcy ludzi prze
wija się
plac■{-
owijać w baweł­
nę,— w całej o-

kohey nie ma ani

jednej publicznej
ubikacji. Dudzie

sobie radzą... Naprze-
ciw placu Boh. Getta, przy ul l<a.
eKuskt0Tui°Si ?okainV murowany
kiosk. Tylna ściana tego kiosku

zastępuje w praktyce brakujacu
przybytek. Odbija się to Syt
korzystnie na krajobrazie te oko-

Może°’aZ na:,Offolnej „atmosferze".
ipN^s.) nad tym krak°TMk*

Pada deszcz

Po wii----
dz.ło^ńę^^iia^

pocotr
się

węc jakoś

przez
co tu

Z każdym rokiem więcej drzew i zieleni

16 ha parków
przybyło Krakouioiui od 1950 roku

na 350 ha powstaną
ogródki działkowe

l( RAKÓW jest miastem zdecydowanie ubogim w zieleńce. Podczas
gdy u nas na jednego mieszka ńca przypada zaledwie 23,4 m kw.

zieleni, to w Katowicach liczba ta wzrasta do 52 m kw., a w Po­
znaniu do 96 m kw. Trzeba jedna k przyznać, że sytuacja na tym
odcinku — dzięki energicznej działalności Miejskiej Rady Narodo­
wej — ulega stałej poprawie.

I

ECHO KRAKOWSKIE ■tr 6.

oraz

Pla-
Zakrzówku i Pychowicach
90-hektarowego obszaru w

szowie.

Oprócz terenów, przeznaczonych
na zieleńce, -wytypowano 350 ha

gruntów ornych, które przeznaczo
no na ogródki działkowe.

Już jesienią działki przekazane
zostaną mieszkańcom naszego mia
sta. Przewidywane jest również ob
sadzenie stoków Wawelu i pewnej
części Plant drzewami iglastymi.

OWIffi-WEIW

Teatr im. J. Słowackiego — nieczyn­
ny.

Stary Teatr — nieczynny
Teatr Rapsodyczny — nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz. 19,30

iSwiętoszek". *

Teatr Groteska — nieczynny.

Chemik — „Śluby kawalerskie" godz.
19.

Kino Dworcowe: „Polska Kronika
Filmowa", „Włodzimierz Majakowski"
’

„Przegląd Sportowy 3 (52)", od godz
16—24.

Otwarte od godziny 8 do 15 w niedre-
eiświętaod&do16

Muzeom Archeologiczne przy PA u <ik
Jenc 23 zbiory archeologiczneJana 23 -

Należy
ziniększ|jć
oddziały
sanitarne
ui terenie
— stiuierdził

prof. Sokołowski
MU CZORAJ w Klinice Położni­

czej i Chorób Kobiecych przy
ul. Kopernika 23 odbyła się nara­
da aktywu służby zdrowia z wo­
jewództwa krakowskiego, kieleckie

go i rzeszowskiego. Konferencję
zagaił kierownik wydz. zdrowia
Prezydium Woj. RN dr Czapnicki,
witając serdecznie obecnego na ze

braniu znanego uczonego radziec­
kiego prof. Sokołowskiego, przed­
stawicieli Partii, świata nauki i
licznie zebranych lekarzy.

Prof. Sokołowski wygłosił refe­
rat. pt. „Organizacja Służby Zdro
wia na odcinku sanitarno
miologicznym w ZSRR i
sce“.

Prelegent podzielił się
nymi
tuw
— w

małe
ne, a

1XJ A PRZYKŁAD, w porównaniu
z rokiem 1950, powierzchnia

zieleni miejskiej zwiększyła się o

16 ha, a to głównie dzięki zalesie
niu nieużytków i obszarów wokół
Kopca Kościuszki, założeniu zieleń
ców na. Salwatorze i Rynku Pod­
górskim oraz przejęciu z rąk pry­
watnych 6 ha parku w Woli Ju-

stowskiej.
W pierwszym półroczu br. plan

prac związany z konserwacją zie­
leńców wykonany został w 100

proc. Zwiększenie obszarów zielo­
nych nastąpiło w wyniku oddania
do użytku nowych ogródków jor­
danowskich w Prokocimiu przy ul.
Odrowąża, Rękawce, 18 Stycznia
i Krowoderskiej a ponadto przez
założenie skwerów, jak np. przy
ul. Kościuszki, Popiela, Krowoder­
skiej i 18 Stycznia.

W chwili obecnej obszar użyt­
ków zielonych w naszym mieście

przedstawia się następująco:
na parki leśne przypada 521 ha,
na parki spacerowo - wypoczyn »

Winogrona
węgierskie
i bułgarskie

ukażą się
wkrótce

w sprzedaży
IM IEDOBÓR pomidorów krajo-
t

’

wych, wywołany długotrwałą
suszą, będzie uzupełniony impor­
tem.

Należy się spodziewać, że pierw
sze transporty pomidorów zagra­
nicznych ukażą się w sprzedaży
już z końcem

Sztuka — ,Zasadzka", godz. 1S 45. 18
20,15 „Dzielny Gaiczi", godz. 11 w nie­
dzielę 1 święta godz 10, 12. 14.

16A?801 M ~

’ Kariera w Paryżu", godz

Młoda Gwardia -

, Górą dziewczę­
tagodz. 15.30. 17.30. 19 30

18°20eCha ~ »WllheIn> Tel", godz. 16

,„^y„an<,a — .Wilhelm Tell", godz. 15.30
18.30. 20,30. «.au.

Warszawa - „Wesołe Kumoszki z

Windsoru", godz. 1«, 18, 20.15.

Wolność — .Jednodniowi milione­
rzy". godz. 16, 18, 20.

18

bieżącego miesiąca.
kowe 83 ha, na różnego rodzaju i Rozprowadzać ję będą spółdzielnie
zieleńce, jak aleje, skwery itp.1 PSS i MHD.
178 ha, na ogródki działkowe
107 ha.

Stan ten ulegnie wkrótce dal­
szej poprawie. Nastąpi to w i
związku z realizacją zaplanowa-1
nych w tym kierunku prac; i tak 1

bieżącego

- epide-
w Pol-

swoimi wrażeniami
zebra-
poby-

u nas
— za

z

z

Polsce. Stwierdził, że

porównaniu z ZSRR
są jeszcze oddziały sanitar-
także kierownictwo nie za-

do końca br. założone zostaną
zieleńce m. in. przy nowym
Moście Dębnickim, na Rondzie i
Placu , Kolejowym. Planowane
jest również zasadzenie 10.000
drzew i krzewów ozdobnych na

zieleńcach i ulicach miasta, za­
lesienie 150-hektarowej powierzch
ni w Kobierzynie, Skotnikach,

Z końcem
również nadejdą pierwsze
ty winogron z Węgier
garii.

Ogólna ilość winogron,
prowadzona zostanie w

w województwie,
około 80 ton. (cz)

miesiąca
transpor-
izBuł-

która roz

mieście i

wynosić będzie

Rocznik 1932

Wystawa w Dorno Szołaysklep (p
•izczepańsicl).

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego

Muzeum Etnograficzne: „Polskie taó-
ee ludowe**.

Wystawa: ..Dawne warownie Krako-

>va" na muracb obronnych.
Muzeum Narodowe, oddział przy ul.

Smoleńsk, wystawa kilimów 1 porcela­
ny. .

. . wsze dokładnie zorientowane jest A&
'-•f '‘ terami. ...Kończąc,-zwrócił InM*

s.ę ? apelMB dci pr„f„orow Aka. g
współ 5*^

Plażowania, opaleni
,,na, rriurzyna".
Psuje cały interes

martwią się sprze
dawcy lodów.

— Dobrze, że jest
deszcz i chłodniej,
bo trudno było pra­
cować — cieszy się
konduktorka tram­
wajowa. — Aipi­

tne teraz łatwiej można dostać
_

doduje motorowy...
Jak widzimy, zdania są podzie­

lone. Jedni chcą, by padał deszcz,
inni znów pragną pogody. Kto z

nich ma rację — nie wiadomo.
Ale jedno jest pewne; na razie
pada deszcz. (Don.)

Kolejarz - „Kolejarzowi"
Pewien obywatel, będący człon­

kiem sekcji wodnej „Kolejarza" w

Krakowie, pragnął spęilz.ć urlop
”l,a wodzie". tym celu nadał
nu bagaż 28 Lipca or., za kwitem
nr (Jlodjfti A w jz.oronuwie k. byd-
l/aszczy, y, kajani i sprzęt tury­

styczny, są­
dząc, że ka­
jaki szybko

„przypiyńą"
pociągiem do
Krakowa i
że już 1 sierp
ilia spędzi on

pierwszy roz

iioszny, dzień
urlopu — na

'falach
Srodze się

jednak
wiódł niefortunny klient PKP: mi-
1l!łł jeden tydzień sierpniowego
Vl'lopu, drugi, trzeci, a bagaż (e-jc-
Pressowy!) z Koronowa nie przy­
szedł! Nie pomogły rozpaczliwe
depesze, wysyłane do wszystkich,
stacji kolejowych na trasie Byd­
goszcz —. Kraków przez usłużne
Czynniki z DOKP Kraków, nie po-
mogty poszukiwania zrozpaczonego
obywatela: przesyłka przepadła,
Jnk kamień w wodę! Cały urlop
t,racił nieszczęsny miłośnik spor-
t<’w wodnych na codziennym bie­
ganiu na dworzec krakowski z za­
pytaniem: czy już przyszła?

Nie przyszła i nie przyjechała,
a urlop diabli wzięli!

I kto by to pomyślał: kolejarz—
"Kolejarzowi" takiego psikusa spra
wd! X swoją drogą: gdzie są ka-

(J. P.)

y

za-

Książka —Ttuój
przyjaciel

demii Medycznej o ściślejszą współ
pracę z terenem.

W ożywionej dyskusji, która
rozwinęła się po referacie, zabrali
m. i.n. głos: rektor Akademii Me­
dycznej prof. Michejda, dziekan
prof. Jasiński, prof. *Kostrzewski,
dr Bilek, Pieezul, Mróz i Warenta.

Dyskusję podsumował dyr. depar­
tamentu Min. Zdrowia dr Biskup.

(sk)

Statki
„Gniezno"
i „Kraków"

utknęły
na mtel źnle
Jedynie „Mćizur“
holuie galary
ze żwirem
NIEDAWNE upały, przekracza

jące nieraz 50 stop. C, spo­
wodowały bardzo duży spadek wo­
dy w Wiśle. Ną skutek tego zosta

la przerwana żegluga statków w

rejonie Krakowa.
Wiele jednostek żeglugowych

stoi w przystani. Statek „Gnie­
zno", płynąc do Warszawy, u-

grzązł na mieliźnie 4 km poniżej
Koszyc. Statek „Kraków" został

odcięty od rodzinnej przystani w

Mogile.
Jedynie statek „Mazur" dotych­

czas jeszcze kontynuuje prace przy
holowaniu galarów ze żwirem, na

5-kilometrowym odcinku

Niepołomicach.
Czekając na przybór

Wiśle, marynarze me

Część załogi wykonuje
nym zakresie remonty i
cję sprzętu, inni — wykorzystują
urlopy, (bc)

Wyaauca; Łtoutziniuza sporuzieitLiłi Wy
aawnicza .Prasa"

Redaguje: Ko.egium
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MO KONTROLUJE

Krzyki, bójki, zaczepianie nie­
wiast i kierowanie pod ich adre­
sem słów nieprzyzwoitych — oto

stały repertuar młodocianych chu­
liganów, harcując-ych w porze wie­
czornej w Parku Bednarskiego w

Podgórzu.
Już niejednokrotnie zwracaliśmy

na to uwagę, toteż Komenda MO
wydała swoim funkcjonariuszom
polecenie przeprowadzenia częst­
szych kontroli w tymże parku. O-
sobnicy, zakłócający spokój publicz
ny, będą surowo karani.

USPRAWNIENIE W PKS

Szybko i sprawnie powinna prze
biegać sprzedaż biletów w kasach
PKS. Ażeby ten cel osiągnąć, Eks­
pozytura PKS wprowadzi — w ślad
za naszymi uwagami — pewne us

prawnienia. Uniemożliwią one prze
de wszystkim osobom niezdy­
scyplinowanym nabywanie biletów

poza obowiązującą kolejnością.
Przy okienkach kasowych umiesz­
czone zostaną napisy, informujące
o godzinach sprzedaży i przedsprze
dąży biletów.

Poza tym wystąpiono z wnios­
kiem do Zarządu Okręgu PKS o

skrócenie okresu przedsprzedaży
biletów do dni trzech. Ułatwi to

nabywanie biletów przyjezdnym
oraz osobom udającym się w

dróże służbowe. (1885)
po-

Wisły w

wody w

próżnują,
we włas-
konserwa

„Echo"
wyjaśnia...

DOPiT TŁUMACZY

Zamykanie niektórych urzędów
pocztowych w porze obiadowej, u-

niemożliwia korzystanie w pew­
nych dzielnicach z rozmównic tele­
fonicznych.

Dyrekcja Okręgowa Poczt i Te­
lekomunikacji wyjaśnia w odpo­
wiedzi na nasze uwagi — że przer
wę obiadową wprowadzono jedynie
w tych placówkach pocztowych, w

których zanotowano bardzo mały
ruch. (2130)

Odpow edzi redakcji
Z. Romanowska, Kraków, ulica

Grodzka 2/5. W ślad za naszą in­
terwencją, wznowiono wypłacanie
renty. Otrzyma Pani pieniądze za

miesiące maj — sierpień. (1870)
Kryst. Skupień, Kraków, ul. Ry­
dla 50. Prosimy o przybycie do
Redakcji, celem odebrania skiero­
wania. (1842)

o przybycie do

w

staje
do poboru

Wszyscy mężczyźni, urodzeni
1932 r. oraz w latach 1931, 1930 i 1929
którzy dotychczas korzystali z odro­
czenia zasadniczej służby wojskowej,
i ci wszyscy, którzy z różnych powo­
dów nie posiadali jeszcze uregulowa­
nego stosunku do służby wojskowej,
obowiązani są stawić się przed Rejo­
nowymi Komisjami Poborowymi.

Wszyscy, którzy zgłaszają się do

poboru, winni przedłożyć komisji do­
kumenty śtwi.erdżające datę, miejsce
urodzenia, tożsamość, miejsce zamiesz
kania lub pobytu, wykształcenie, za­
wód i specjalność w. zawodzie, lub od­
byte przysposobienie zawodowe, woj­
skowe.

Obowiązani do służby wojskowej o-

trzymują imienne wezwanie do sta­
wienia się przed komisją poborową.
Należy jednak pamiętać, że nieotrzy­
manie wezwania imiennego nie zwal­
nia od obowiązku stawienia się przed
komisją.

Ci wszyscy, którzy nie będą mogli
stawić się przed komisją z ważnych
przyczyn, jak np. obłożna choroba,
śmierć najbliższego członka rodziny,
lub klęska żywiołowa, obowiązani są
stawić się między 27 a 30 września br.
w oznaczonych ogłoszeniami punktach
i przedstawić wiarygodne dokumenty,
usprawiedliwiające niemożność stawie
nia się w wyznaczonym terminie. O-

soby uchylające się od poboru pociąg-,
nięte będą do odpowiedzialności kar­
nej.

Odroczenia zasadniczej służby woj­
skowej udzielane będą poborowym na

przeciąg 1 roku za względu na stan

zdrowia, utrzymanie rodziny — na

podstawie indywidualnych wniosków
sporządzonych przez Prezydia Rad

Narodowych, ze względu na studia —-

na podstawie indywidualnych zaświad

czeń, wystawianych poborowym przez,
właściwe zakłady naukowe oraz ze

względuma wykonywanie zawodów o-,

kreślonych w osobnym zarządzeniu,
na podstawie indywidualnych wnio­
sków, przedłożonych przez właściwe
dyrekcje zakładów pracy. Wnioski i
zaświadczenia o odroczeniu zasad­
niczej służby wojskowej ze względu
na utrzymanie rodziny lub studia, win
ny być wniesione do Wojskowej Ko­
mendy Rejonowej, lub Rejonowej Ko­
misji Poborowej najpóźniej w dniu

wyznaczonym do stawienia się do po­
boru. Wnioski przedłużone przez dy­
rekcje zakładów pracy winny- wpły­
nąć najpóźniej do 25 sierpnia br. Wnia
ski w terminach późniejszych nie bę­
dą rozpatrywane.

Rejonowe Komisje Poborowe mieś­
cić się będą: od 1.9 br. do 30.9 br. w

Krakowie, ul. Franciszkańska 1 i w

Nowej Hucie kol. bl. 5 świetlica —

Hotel Robotniczy oraz w dniach od
17.9 br. do 30.9 br. w Krakowie — ul.
Włóczków 18.

Odnowione sale

czekają na młodzież

24 gmachy
szkolne
zostały całkowicie

odremontowane
z"1 MACHY szkolne są już w pełni
NJ przygotowane na przyjęcie w swo

je mury tysięcy uczniów.
Z 74 szkół podstawowych w Krako­

wie i w Nowej Hucie, 24 poddane zo­
stały kapitalnemu remontowi. Resztę
zaś budynków szkolnych odmalowano
i przeprowadzono w nich drobniejsze
remonty, których wymaga higiena i

wygoda młodzieży. Odnowiono rów­
nież sprzęt szkolny.

Młodzież Nowej Huty otrzyma we

wrześniu 2 nowe budynki szkolne.
Wspaniała nowoczesna szkoła w Skct
nikach oczekuje również na rozpoczę­
cie nauki. Poza tym szkoły zostały
częściowo zaopatrzone w opał na zi­
mę: — otrzymały 50%, zaplanowane­
go węgla i koksu.

70 nowych, nauczycieli przystąpi z

dniem 1 września do pracy. I tutaj
występuje nowa bolączka: brak mie­
szkań dla pedagogów. Domy dla na­
uczycieli przy ul. Szujskiego i Kar:

melickiej są przepełnione. Przydział
odpowiednich pomieszczeń jest więc
sprawą, wymagającą jak 'najszybsze­
go załatwienia.

■_____ (sk)

Kazimierz Szubert
roli

„Świętoszka"
Państwowy Teatr Młodego Widza

gra codziennie o godz. 19.30 znakomi­
tą komedię Mcliera „Świętoszek**.

Reżyserem a jednocześnie wykonaw
cą roli tytułowej, jest Kazim.erz Szu­
bert. W sztuce występuje: J. B'j anów-
na, H. Dolińska, J. Karasińska, T. Gra
nowska, Orska, H. Zaleska, K. Orze­
chowski, W. Tomaszewski, F. Solow-
ski, B. Śmiałowski, M. Targowski i R.

Wroński. Oprawę plastyczną opraco­
wał E. Waniek.

Dom Plastyków: Wystawa rysunku

POGOTOWIE RATUNKOWI

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro

wia Woj R N. w Krakowie, ul Siemi­
radzkiego 1, tęlefoDy: 222-22 1 211 -11

□ariela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach 1 nagłych zachorzeniacb o-

raz w przypadkach położniczych Am hu
latorium Pogotowia czynne jest
dobę. Informacja o wypadkach te* nr

291-91. ■* •;

DYŻURY APTEK!

Szczepańska 1. Karmelicka 23. Długa
8. Rakowicka 12 Krakowska 19 Diet a

76. Borek Falęckl, Główna 4, Kościusz­
ki UL

CZWARTEK

5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­
ści porane. 5,10 Audycja dla wsi. 5 .20
Koncert poranny. 6.00 Gimnastyka 6.10
Kalendarz radiowy. 6,15 Program dnia
(Kr.) 6,20 Komunikaty (Kr.) 6,30 Dziennik
poranny. 6,50 Muzyka rozrywkowa. 7,j0
Stąn pogody i program dnia. 7,55 Wia­
domości poranne 8,00 Pieśni lieapóli-
tą.ńskię. ..8,30 Dla obozów i kolonij, -iel. -

ńich, aua. słowno-muzyczna ~pt. .Świę­
to lotnicze". 11,45 Głos mają kobiety.
12,04 Dziennik popołudniowy 1 przegląd
prasy stoi. 12,15 Muzyka rozrywko-a a.

12,30 Audycja dla wsi. 12,45 ,,Na swoj­
ską nutę" — gra zespół harmonistów.
13,15 Informacje. 13,20 Muzyka rozryw­
kowa krajów demokracji ludowej. 13 50
,,O nową wieś" — felieton St. Jasiń­
skiej (Kr). 14 00 Powtórzenie dziennika
południowego. 14,11 Program dnia 14.15
Arie operowe w wyk. M . Battistiniego.

•14,30 Koncert orkiestry Łódzkiej Roz­
głośni P. R 15,09 Komunikat o stanie
wód. 15,30 Dla dzieci aud, p. t . „Tań­
czymy i śpiewamy na wczasach". 16.00
Utwory fortepianowe R. Schumanna.
16.20 Dziennik krakowsk-i (Kr). 16.30 . Mu

zyka radziecka (Kr).16,50 ,,W pogoni za

dokładnym czasem i podwójnymi gwiaz
darni" — pogadanka A. Hollanka (Kr).
17,00 Wiadomości popołudniowe. 17 .15
Pieśni chóralne w wyk chóru PR.

Rozgł. Poznańskiej. 17,40 Muzyka 18.00
II aud. z cyklu: „Preludia Rachmani­
nowa. 18-. 15 Biały gołąb"

'
— pieśń.

18.20 ,,Dzień powszedni Wandy KTzńcz-
kówśkiej" — reportaż I. Mames (Kr.).
•18,40 Aud. z cyklu Dzieła Wielkich Mi­
strzów, poświęcona twórczości P. Czaj­
kowskiego (Kr). 19.20 Mówią nasi ko­
respondenci — aud. w oprać. M. Na­
wrockiej (Kr). 19,30 Muzyka-i aktualno­
ści. 20,00 Muzyka baletowa. 20.40 Arie

Pucciniego w wyk. W. Wermińskiej —

sopran. 20 58 Stan pogody. 21,00 Dzien­
nik wieczorny. 21.26 Wiadomości spor­
towe. 21,30 Muzyka taneczna. 21,45 Od­
powiedzi Fali 49. 21 .55 Reportaż lite­
racki. 22.20 Reportaż z Wyścigu Kolar­
skiego Dookoła Polski. 22 .30 Polska mu­
zyka kameralna. 23.00 Utwó-ry Jarta Si-
beli.usa. 23,50 Ostatnie wiadomości.

TABELA WYGRANYCH
4 Krajowej Loterii Pieniężnej

1 dzień ciągnienia IV rzutu

Wygrane po 20000 zł padł.y na

Nr Nr 54515 67434 101206 110936.

Wygrane po 10000 zł padly na

Nr Nr 10490 27414 70196 134741

139850.

Wygrane po 5000 zł padły na

Nr Nr 24546 73369 82649 91404 103751
107977 118219 141130.

Wygrane po 2000 zł padły na

Nr Nr 16000 21368 28950 31519 32019
37730 44527 46776 54407 56067 59356
78077 91295 94651 97805 99733 111428

114552 117941 118044 119615 126502
127182 127394 141741 149950.

Wygrane po 1000 zł padły na

Nr Nr 6763 8790 15581 15943 18318
18586 20023 22561 26349 28487 28712

35567 35623 36766 37544 43184 43391

44339 52822 54383 55744 58297 59025
59616 61977 68943 70761 71476 73652

74776 75316 76558 78483 80639 92327
97760 97983 98120 104838 106569

112916 113546 114986 124122 125685
125819 126275 J2724I 128284 131730

133383 134644 135195 135555 136853
137353 144363 144718 146539 146938.

Wygrane po 400 zł padły na Nr Nr
451 4143 7569 7968 9697 97119 9839

11525 14569 14827 16664 17182 17726'
20226 22334 23387 26850 27582 27954
30046 30749 31961 32918 37779 37836
38774 42318 42397 42449 43655 44570
14599 45263 46585 48788 52680 53183

53749 54951 55419 56198 57046 53203
58823 60953 61881 62581 6323G 64208
64514 70001 70637 71966 74574 74828

75720 78538 77832 79905 81468 82701
82914 83731 85021 86721 87201 90177

90399 93207 93251 96075 103102

103400 106378 107172 109100 109704

111829 11’603 114154 117577 118285

119327 .120069 120805 121253 121811
126933 127583 130636 135211 135322
136227 137556 137921 141056 141‘>91

143708 145623 145834 146288 147682
147839 149904.

Dalszy ciąg wygranych »prawdzlć w Kolekturze.
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Wrzesiński ma szczęście do Olsztyna

Po I etapie - Gwardia prowadzi
Wójcik i Królak
nie wytrzymali tempa jazdy
SYMPATYCY sportu kolarskiego w Olsztynie przeżywali radosny dzień, kie­

dy Ich faworyt Wrzesiński wygrywał pierwszy etap wyścigu kolarskiego
Dookoła Polski. Jest to już jego piąte etapowe zwycięstwo w Olsztynie. (Dwa
razy w poprzednich Tour de Pologne 1 dwa razy w Wyścigu Dookoła Warmii
I Mazur). Nic więc dziwnego, że olsztyniacy serdecznie 1 gorąco witali 1 tym
razem swojego pupila.

Zwycięstwo
siatkarek

w Moskwie
(MOSKWA, TEŁ. WŁASNY)

3 dzień mistrzostw świata w

siatkówce przyniósł naszym repre­
zentantom połowiczny sukces. Siat­
karki bowiem, jak było do prze­
widzenia, wygrały z Bułgarkami
3:1, siatkarze zaś niestety prze­
grali z Węgrami, 2:3.

Do meczu z Bułgarią Rolki wystąpi­
ły w skladźie następującym: Zakrzew­
ska,' Hajecówna, Wojewódzka, Eńglish,
Tomaszewska, Jośko i wykazały w

dwóch pierwszych . setach . doskonalą
formę.

Kierownictwo, widząc wyraźną prze­
wagę naszego zespołu do trzeciego seta
meczu z Bułgarią wystawiło drużynę zło
żoną z drugiej szóstki a mianowicie:
Kubiak. Zielniok, Kurc, Figwer, Szcza­
wińska i Welsyng.

W tym zestawieniu siatkarki nasze
nie moglv sobie poradzić ź przeclwnicz
kami i przegrały gładko 4:15.

W czwartym secie na boisku ukazała
się znowu pierwsza szóstka i zakończył
się on zdecydowanym zwycięstwem Po
lek' 15:9.

C POTKANIE siatkarzy z Węgrami by
ło bardzo interesujące. Drużyna na

sza wystąpiła w składzie: Antczak, Ra­
domski, Pindelski Woluch, Gródecki 1
Wleciał, wygrywając dwa pierwsze se­
ty względnie łatwo 15:9 1 15:10.

Trzeci set przyniósł zwycięstwo Wę­
grom 15:9, a czwarty — 15:10. Zmęczeni
Pindelski, Woluch i Wleciał zostają za­
stąpieni przez Śliwkę, Czerwińskiego i
Policewlcza.

W tym składzie drużyna polska pomi­
mo bardzo dzielnej postawy naszych siat
k-arzy nie może się przeciwstawić z tem

peramentem grającym Węgrom i prze­
grywa 7:15. Mecz z Węgrami był bar­
dzo wyczerpujący 1 trwał 110 minut.

W pozostałych spotkaniach siatkarzy
Izrael pokonała Liban 3:0 (15:6,. 16:14,
15:6). ZSRR — Rumunia 3:0 (15:10, 15
15:8), Bułgaria — Finlandia 3:0 (15:
15:0 15:3), Francja — Indie 3:0 (15
15:3, 15:7), ,

:2.
<2,
:9,

9 rand Mieju
krynickiego

W dobiegającym końca szachowym
turnieju krynickim o mistrzostwo Pol­
ski'w konkurencji kobiecej, po dzie­
więciu rundach na czele znajdują się:
dotychczasowa mistrzyni Polski —

Holuj (Gliwice) oraz Osikowicz —

Litwińska (Kraków). Obie te zawod­
niczki mają obecnie po 7' punktów.

-Na dalszych miejscach są Gtiziń-
ska (Poznań) — 6,5 pkt. Kalecka
(Warszawa) — 6 pkt, dr Hermanowa
(Łódź) — 5,5 pkt, Obermuellerowa
(Toruń) i Wojciecnowska (Warsza­
wa)—po5pkt.

— No i co pani zrobiła? — rozłożył rozpaczliwie ręce.
— Ja?... — zapytała z miną niewiniątka.
— Przecież zjechała pani w przeciwnym kierunku.
— Naprawdę? — udawała zdziwioną.
— I co teraz będzie? Przed nocą nie zdążymy na Pyszną.^

Widzi pani, mgła podchodzi pod szczyty. Nie można wracać

przez przełęcz, bo wnet się ściemni...
— No to zostaniemy tutaj... Zbyteclji miał rację, że za

poznośmy się wybrali...
Władek zezłości! się.
— Niech pani nie udaje naiwną. Gdzie będziemy nocować?

Tutaj? — zatoczy! dokoła ręką. Było pusto i mroźno. Szałasy
zasypane prawie zupełnie śniegiem stały niemo, a nad nimi

kiwały się majestatycznie smreki i jak gdyby szeptały: „Ma
pan rację... ma pan rację... nie ma gdzie przenocować..” Ale
Halina nie przejęła się tym odstraszającym widokiem. Wy­
dęła lskko wargi, zadarła głowę i powiedziała rezolutnie:

— Właśnie tutaj...
— No, dziękuję pani...
— Taki z pana zuch?...
— Nie chodzi o mnie, ale o panią... Zmarznie pani na kość

i dostanie pani kataru...
— Przy panu? Alyślałatn, że jest pan nieugiętym rycerzem,

który potrafi wybrnąć z każdej sytuacji, a tymczasem...
— Eeee.. z panią to zawsze tak... Nie wiadomo z czym pani

wyskoczy... — zdenerwował się i jeszcze raz powiódł wzro

kiem po zasypanych szałasach. — No niech pani patrzy. Jak

pani dostanie si|~do szałasu? Cały zasypany.
— Gdyby były kominy, to weszlibyśmy kominem, jak kras­

noludki — zachichotała.
Mikuła nic nie odpowiedział, tylko podszedł do jednego

z szałasów i zaczął badać sytuację. Najpierw kijkiem zmierzył
głębokość śniegu. Pokiwał z niezadowoleniem głową. Potem

podszsdł wykżej i od strony stoku wszedł na zasypany dach. Jakiś dziwny, ‘dziki, tajemniczy urok mają płomienie °samot-

. Przyglądała mu się w milczeniu i śmiała się w myśli. nej watry w zimowy mglisty wieczór. Człowiek zastanawia
— Szkoda, że nie mam aparatu, zrobiłabym panu śliczne się nagle, skąd się one wzięły? Kto wykrzesał ten ogień, któ-

zdjęcie... — zawołała. Nic nie odpowiedział, tylko zaczął kij- ry potem stał się głównym orężem człowieka w walce z na-

kami odgrzebywać śnieg. Po . odgarnięciu puchu, zrąbał
ostrzem kijka skorupę lodu i zaczął badać czy deski silnie sie­
dzą. Jedna poruszyła się. Podważył ją kijkiem,mhwycił obie­
ma rękami i szerpną'. Puściła. Potem zdjął jeszcze dwie
deski i triumfalnie zawołał:

— Mamy już drzwi!
— No widzi pan, nie trzeba się było denerwować.
— A teraz po opali — zakomenderował i zjechał do Haliny.
Zeszli do lasu. Nazbierali wjplkie naręcze chrustu i suchych

patyków i gdy wracali do szałasu, śmiali się już serdecznie.

Pierwszy spuścił się w czarną czeluść. Potem Halina zaczę­
ła do środka wrzucać drzewo, wreszcie sama stanęła na dachu.

W ciemności błysnęła zapałka. Poszukał paleniska, nała­
mał chrustu, nakład na niego grubszych gałęzi i zapalił ogni­
sko. Wesołe płomienie zachybotały, zatańczyły wśród gąszczu
gałązek 1 potem buchnęły radośnie.

— Ach, jak pięknie! — Halina zatarła ręce. — Będziemy
żyli zupełnie jak pierwotni ludzie. Przypomni się panu okres

wspólnoty rodowej...
Przez chwilę stali nieruchomo I wpatrywali się w ognisko.

nej watry w zimowy mglisty wieczór. Człowiek zastanawia

turą? Suche gałązki trzaskają, iskry sypią się z chrustu, dym
łagodnie smuży się przez otwór w dachu, a w tym całym wi­
doku tkwi tajemnica dziejów ludzkich. .

Podeszła do Władka i znowu przytuliła swą głowę do jego
ramienia.

— Zęby pan wiedział, jak ja się cieszę... jak bardzo się cie­
szę...

Nic już nie powiedział, tylko gładził jej włosy i pieści! dło­
nią jej ramię.
Usiedli w milczeniu przy ognisku. Było cicho, tylko trzaska­

ły trawione ogniem gałązki, albo czasem podmuch wiatru za­
szumiał w otworze dachu..Myśli ich płynęły spokojnie, rado­
śnie, wolno... Władek wyjął z plecaka jedzenie: chleb, masło,
kawałek suchej kiełbasy... Trzeba przeżyć taki wieczór, żeby
wiedzieć jak radosna jest każda chwila. Ile uroku ma każde

przełamanie gałązki i rzucenie jej na czerwony żar ogniska, ile

niezwykłego czaru kryje w sobie żar ogniska, jak smakuje
każdy kęsek chleba i każdy lyk herba ty pachnącej dymem...

Zaczęli gawędzić.
— Dlaczego pan mnie unikał? — zagadnęła nagle.
Patrzał na nią długo. Jej śniada, opalona górskim słońcem

twarz błyszczała w odblasku ogniska jędrną miedzią, oczy
lśniły jasnym światłem, zęby w uśmiechu łyskały bielą.

— Ja? No... jakby to pani powiedzieć. Mnie się zdawało, że...
— Spojrzał bystro w jej oczy. — ...że pani zupełnie z innego
świata...

— Bal się pan mnie? — przechyliła głowę i czekała na od­
powiedź.

— Jeżeli tak można powiedzieć, to nawet trochę się obawia­
łem... Mnie się zdawało, że dla pani odpowiedniejsi są męż­
czyźni pokroju pana Zbyteckiego... Z takim szlifem...

— To fałszywy szlif...
— Tak pani sądzi?
— Jestem pewna...
— A jednak wobec Kleckiej zachowa! się zupełnie przyzwo­

icie...
U(D. c. n.)

Wrzesiński wpadl na stadion miejski
tuż za Klabińskim. Jasne więc było, że
na finiszu nasz najszybszy kolarz bę­
dzie pierwszy — 1 tak też się stało. Wrze
siński zaatakował na wirażu gwardzistę
i wygrał pewpie. Tuż za tą dwójką w

sekundowych odstępach wpadają na me

tę w kolejności:
Weglenda, Liszkiewicz, Drążkowski,

Czyż, Hadasik i Kapiak.
'

TAK więc w pierwszej ósemce jest po
dwóch reprezentantów CWKS I,

Gwardii 1 Kolejarza, a o zwycięstwie
drużynowym decydu­
je walka tocząca się
w następnej grupie,
która jest jednak jesz
cze daleko.

Który z kolarzy dru
, giej grupy przechyli

. szale, zwycięstwa na

y *1 korzyść swojej dru­
żyny? Odpowiedź na

to pytanie pada do­
piero po 8 minutach,
kiedy na czele dru­
giej grupy wpada ną
stadion Chwiendacz, a

za nim Nowoczek, U-
llk. Królak 1 Sałyga.
Drużynowe zwycię­
stwo rozstrzygnięte!

OGNIWO CZEKA TRUDNYT MECZ

I W POZNANIU

D IERWSZY egzamin ligowy zda
*• Ii młodzi gracze Ogniwa z wyrój
nieniem, pokonując mistrzowski ze

spół Unii chorzowskiej 1:0. Obecnie

stoją oni przed niemniej trudnym za

daniem walcząc w Poznaniu z Kole

jarzem. Gospodarze pragną w roz­
grywkach ligowych odegrać poważ
niejszą rolę niż w meczach pueharo
wych na wiosnę, a o tym, że traktują
obecne spotkania naprawdę na se­
rio, przekonali się na własnej skó­
rze Budowlani z Chorzowa, którzy
mimo prowadzenia różnicą dwóch
bramek zeszli pokonani z własnego
boiska. Defensywa krakowska bę­
dzie miała znów trudne zadanie u-

trzymania groźnego ataku Koleja­
rza, w którym Anioła otrzymał po­
ważne wzmocnienie w osobie swego
kolegi z pomocy — Czapczyka, prag
nącego znów walczyć w czołówce
najlepszych strzelców ligowych.
Ten groźny zespół, wzmocniony mło

dymi: Gogolewskim, Brzeżańczy-
kiem i Chmielewskim—będzie dla de

fensywy Ogniwa niezwykle groź­
nym przeciwnikiem. Kto z pojedyn
ku tego wyjdzie zwycięsko okaże si{
w niedzielę.

Unia po porażce w Krakowie bę­
dzie miała okazję do nadrobienia u-

traconych punktów, grając u sie­
bie z Budowlanymi Gdańsk.

Piłkarze z Wybrzeża pokonali
wprawdzie Kolejarza warszawskie­
go, ale w Chorzowie powinni zosta­
wić obydwa punkty.

Trudniej natomiast przewidzieć
zwycięzcę meczu Budowlani Cho­
rzów — Kolejarz Warszawa. Obie

drużyny po porażkach, jakie ponio­
sły w ubiegłą niedzielę będą się sta

rały o rehabilitację, przy czym teo­
retycznie większe szanse ma Kole-
jarz grający przed swoją publicznoś
cią.

Po niedzielnych meczach przeko­
namy się, kto obejmie prowadzenie
w tabelach grupowych, a dalsze i'oZ

grywki, które powinny być coraz cie
kawsze wyłonią już kandydatów ho

tytułu mistrzowskiego.
'

Czekajmy więc cierpliwie...
T. D.

___

ulik jako trzeci z

Gwaruzistów mija metę, zapewniając
tym samym drużynowe zwycięstwo w

pierwszym etapie Gwardii, przed CWKS
I i Kolejarzem.
PIERWSZY ETAP wyścigu, do któ­

rego wystartowało ostatecznie 83
kolarzy (w ostatniej chwili dopuszczo­
no w konkurencji indywidualnej 6 mło
dych zawodników szczecińskich i Wan-
dora z Krakowa), przeszedł raczej bez
emocji. Tuż po starcie ostrym sprzed
fabryki FSO na Żeraniu, grupa kolarzy
rusza w ostrym tempie 40 km/godz. E-

fekt jest natychmiastowy. Już po 25 km
zostają w tyle pierwsi maruderzy, a

stawka kolarzy rozbija się na kilka
grup. W czołówce jedzie 12 zawodników:
Wójcik, Królak, Waliszewski z CWKS,Świercz i Zdunek z Włókniarza, Ulik z

Gwardii i Wrzesiński z Kolejarza. W ty
Ie zostaje Kapiak który ma defekt gu­
my. Stary rutyniarz rozpoczyna jednak
pościg 1 po 50 kilometrach dochodzi czo

łówkę.^Za Pułtuskiem czołówka skła­
da się już z 10 zawodników, których go­
ni druga, duża grupa z Drążkowskimi
Hadasiklem, Weglendą, Klabińskim i Sa
łygą-na czele. Tempo Jest teraz słabsze
i wkrótce obie grupy łączą się.

Po 3 godz., jazdy,. w Przasnyszu, czo­
łówka składa się z 21 kolarzy, wśród
nich czterech z CWKS I (Kapiak, Wój­
cik, Królak, Drążkowski), czterech z

Gwardii (Klablński, Sałyga, Liszkie­
wicz 1 Ulik) oraz Wrzesiński 1 Czyż z

Kolejarza. Tak więc widać już wyraź­
nie, że o zwycięstwo drużynowe walczą
■gwardziści z wojskowymi. Na 120 kilome
trze wielu zawodnikom dokucza głód
i pragnienie, ale do punktu odżywczego
jest jeszcze daleko. Powoduje tó kur­
cze żołądka m. in. u Klabińskiego, a w

tyle zostaje również Sałyga i Ulik.
Za czołówką ponad 5 minut w tyle je­

dzie drugą, duża grupa. Na 77 km przed
metą kryzys przechodzi Wójcik, mijamy
go w chwili, gdy wychyla ostatnie kro­
ple wody z bidonu i posila się kanap­
ką. Wójcik jest wyraźnie zmęczony i
ostatecznie zajmie na tym etapie dale­
kie, 19 miejsce

’

tracąc aż 14 minut do
zwycięzcy. Trudno mu to będzie ędro-
bić na następnych etapach. W tyle zó-
staje również zmęczony Królak.
M A 70 km przed metą nareszcie punkt
'* odżywczy. Na asfalcie widzimy na­
malowane napisy „Bufet — 100 m“, a

dalej „Smacznego".

1

Niestety życzenie to nie miało olę
apelnlć, punkt odżywczy był źle zor­
ganizowany. Już po przejeźdzle pierw
sz.ej grupy stoły z żywnością były pu
ste, a kanapki z grubymi plastrami
tłustego boczku nie nadawały się dla
kolarzy.
Mijamy 175 km. W czołówce jest już

tylko 9 kolarzy — Kapiak, Drążkowski,
Hadasik Wrzesiński, Czyż. Klabińskl,
Liszkiewicz, Gabrych i Weglenda. Po
chwili zostaje w tyle Gabrych, kolejno
zaś próbują ucieczek Wrzesiński z Czy­
żem a potem Kapiak. Reszta jest je­
dnak czujna i szybko likwiduje te pró­
by.

Wreszcie stadion w Olsztynie. Naj­
dłuższy etap kończy zwycięsko Wrze­
siński. Nie wygląda na zmęczonego, a

gdy zadajemy mu tradycyjne pytanie:
,.Jak się jechało?", Wrzesiński uśmiecha
się i mówi:

„Dobrze, bo bez defektów. Etap nie
był specjalnie trudny. Mało ucieczek,
dobra droga no i przede wszystkim
dobrze ml się jechało z kolegą Czy­
żem".
Wrzesiński przebył więc bez trudu 220

km a dziennikarze mogą mu poza­
zdrościć dobrej formy. Sami bowiem
wyglądali prawie jak. zawodnicy, za­
kurzeni, zmęczeni i wytrzęsienl na roz

klekotanej ciężarówce. Ich forma w tej
sytuacji warta też jest podkreślenia, a

warunki, w jakich pracują — warte są
zastanowienia.

W. Różycki.
*

(Przyp. Red.).
Organizatorzy wyścigu zerwali z do

brą tradycją i przydzielili dla licz­
nych sprawozdawców prasowych nie­
wygodną ciężarówkę, w której ciasno,
1 czasem zbyt... przewiewnie. Dotych­
czas oddawano do użytku prasie wy­
godny autokar, lub rozmieszczano
dziennikarzy w kilku „operatyw­
nych" wozach.

Prasa pod plandeką ciężarówki!...
Nie można tego nazwać organizacyj­
nym krokiem naprzód, nieprawdaż?...

Z karnecika

turysty
Krakowski Ośrodek Turystyczny

PTTK przygotowuje na najbliższą t

niedzielę 24 bm. kilka wycieczek gór­
skich i nizinnych.

.Pierwsza z tych wycieczek wyje-
dzie z Krakowa samochodami do Za

kopanego,-a stąd kolejką na Kaspro
wy Wierch. Z Kasprowego uczestni

cy udadzą się nad Czarny Staw Gą­
sienicowy. Wszyscy wycieczkowicze
winni zabrać ze sobą dokumenty i

buty turystyczne,.
Celem drugiej wycieczki jest

szczyt Babiej Góry. Uczestnicy wy
jadą również z Krakowa samochoda­
mi.

Obie wycieczki punktowane są do

Górskiej Odznaki Turystycznej.
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek
PTTK, Kraków, ul. Szpitalna do

soboty 23 bm., godz. 12.

Amatorzy wycieczek w okolice
Krakowa udają się koleją do Ruda­
wy, skąd nastąpi wymarsz do Doliny
Bętkowskiej. Długość trasy wynosi
łącznie 22 km. Wyjazd z Krakowa

pociągiem o godz. 7,04 — zbiórka u-

czestników przed Dworcem Gł. pod
zegarem o godz. 6,45. Bilety kolejo
we zakupić należy indywidualnie.

Okręgowe
eliminacje
PoCZtOUJCÓUJ

Rr. C.

24 bm.W nadchodzącą niedzielę
rozegrane zostaną okręgowe elimina
cje IV Kolarskiego Wyścigu Pocz­
towców. Eliminacje te zgromadzą
tym razem na starcie najlepszych
kolarzy z poszczególnych powiatów
naszego województwa, którzy upla­
sowali się na pierwszych miejscach
w odbytych poprzednio wyścigach
eliminacyjnych w skali powiatowej.
Łącznie spodziewany jest udział 60

kolarzy.
Wyścig okręgowy rozegrany bę­

dzie na trasie 30 km, przy czym ja­
ko miejsce ostrego startu wyznaczo
no miejscowość Młoszowa. Trasa pro
wadzić będzie następnie przez Wolę
Filipowską, Krzeszowice, Zabie­
rzów, Pasternik do mety w Bronowi
cach Wielkich.

Start honorowy nastąpi sprzed
gmachu Gł. Poczty, skąd zawodni­
cy przejadą w zwartej grupie ulica
mi Krakowa do rogatki bronowic­
kiej, od której przewiezieni będą do

Młoszowej samochodami. Wyścig za

kończy ogłoszenie wyników i rozda
nie nagród, które odbędzie się w

świetlicy Urzędu Poczt. Kraków 1.

Wysokie zwycięstwo Krakowa
w spotkaniu z piłkarzami Pekinu

ta RUŻYNA piłkarska Pekinu przy-
jęta została przez publiczność

krakowską niezwykle serdecznie, a pil
■karze chińscy; za każdą udaną akcję
i celny strzał nagradzani byli hojny­
mi oklaskami.

Jasne, że młody sport chiński nie
może jeszcze w tej chwili zademon­
strować klasy. Na to potrzeba jeszcze
lat pracy. Tak, że piłkarze chińscy nie
mieli wiele do powiedzenia w spot­
kaniu z reprezentacją najsilniejszego
przecież ośrodka piłkarskiego w Pol­
sce. Ale podbili sobie serce widowni
krakowskiej naprawdę delikatną grą i

niesłychaną ambicją. I mimo, że kra­
kowscy. „wyjadacze” piłkarscy łatwo

uporali się z jedenastką Pekinu można

stwierdzić, że wielu z młodych piłka­
rzy chińskich ma niewątpliwie przy­
szłość przed sobą. Brak piłkarzom
chińskim jeszcze dostatecznego wy­
szkolenia technicznego, a przede
wszystkim doświadczenia, co przeja-
.wiało się w kompletnym •braku'krycia
przeciwnika. .Najtępiej wypalił., kiwa-..
skrzydłowy Li-Fun-Gzun szybki i zwln
ny i najlepiej zaawansowany technicz­
nie spośród swoich kolegów. Także

stoper Wan-Li-Bin wypadł niezgorzej.
Natomiast bramkarz Mo;Szeo-Chua
był najsłabszym punktem drużyny pre
zentując bardzo słabą klasę piłkarską.

Składy drużyn:
Pekin: Mo-Szeo-Chua, Wan-Li-Bin,

Dzen-De-Jao, Wan-Dien-Wen, LLGzao
Kiu, Dzin-Tun-Chu, Sun-Fu-Gzen, Fan
Zen-Sin, Cun-An-Śin, Czen-Czen-Da,
Li-Fun-Czun.

Kraków: Jurowicz, Gędłek, Szczu­
rek, (Kaszuba), Glimas, Strzykalski
(Wapiennik), Mamoń,. Mordarski,

F"

IIGnOTNICZEJ

Drugi rzut rozgrywek ligowych

ZAPOWIADA Sit ATRAKCYJHiE
W Krakowie gra Włókniarz Łódź

A WIĘC zaczęła się „młócki lig owa", na którą czekali z niecierplR
-

'

wością przez kilka miesięcy ki bice dwunastu czołowych drużyn.
Znamy już wyniki pierwszego rzutu w którym rozegrano tylko pięć spot­

kań, przy czym niespodzianek więk szeg# kalibru nio zanotowano. Ra

dosnym objawem jest dobra posta wa młodych graczy, którymi gęsta
naszpikowane są składy pierwszych drużyn. Młodzi piłkarze, wykazują
cy już w wiosennych rozgrywkach o Puchar Zlotu dobrą formę zdoby
wają obecnie w zaciętych i trudnych walkach • punkty ostrogi pierwszo
ligowców. Następne spotkania wyka żą, czy koncepcja dość radykalnego
odmłodzenia pierwszych drużyn ligo wych była słuszna i czy młodzi chłop
cy zahartują się w ogniu walk ligo wych, stając się pełnowartościowy
mj piłkarzami.
M AJBLIŻSZA niedziela przynie- ■

’ sie już pełne sześć spotkań o mi

strzostwo ekstraklasy, przy czym w

Krakowie zobaczymy tylko jeden
mecz, a mianowicie

pełnowartościowy

WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ — GWARDIA

SYMPATYCY trzykrotnego mi­
strza ligi z dużym zaciekawie­

niem oczekują na pierwszy występ
swej drużyny i niewątpliwie zgroma

dzą się w niedzielę na boisku Gwar

Gracz, Kohut, Jaśkowski (Gamaj),
Dwernicki (Kotaba).

PIERWSZEJ minuty zespól
krakowski opanowuje całkowicie

boisko i krótkimi podaniami szybko
zdobywa teren.

Serie bramek rozpoczyna
p Kohut, który w 4 min.
i myli ciałem dwóch prze-
j ciwników i z bliskiej pd-
1 ległości uzyskuje prowa­

dzenie.

Skupieni na własnym
polu karnym goście przez
kilka minut bronią się

skutecznie i dopiero w 12 min. celny
strzał Mordarskiego przynosi drugą
bramkę.

W 15 minucie notujemy wypad Chiń

czyków i celny strzał Czun-An-Sina,
który Jurowicz broni na róg.

W 26 min. Kohut nagłym zrywem
przechodzi obronę i podwyższa wynik
na 3:0. Dalsze bramki padają ze

..strzałów: w 31 min. Jaśkowskiego, w

ffiiiW- 45, llłjR,
huta., ..........

Po zmianie pól piłkarze chińscy już
częściej przechodzą do kontrakcji,
przy czym najwięcej kłopotu przyspa­
rza obronie krakowskiej szybki Li-
Fun-Ćzuń.

W 4 min. Dzen-De-Jao po akcji ca­
łego napadu zdobywa honorową bram

kę.
Gorzej się wiedzie teraz napastni­

kom krakowskim. Kilkakrotne próby
strzałowe Mordarskiego wypadają fa­
talnie, a i reszta napastnirtów zapo­
mina o celowniku. W miarę upływu
czasu Chińczycy coraz częściej docho­
dzą do głosu i przeprowadzają kilka

składnych ataków ,żywo oklaskiwa­
nych przez publiczność. Pod bramką
jednak Chińczycy zatracają impet i
nie potrafią się zdobyć na celny strzał.

Kohut z pozycji spalonej strzela
siódmą bramkę. Końcówka należy już
do gości, ale nie mogą oni sforsować
obrony krakowskiej 1 wynik nie ulega
zmianie. , ,

Opuszczającą boisko drużynę chiń­
ską pożegnała publiczność krakowska

rzęsistymi oklaskami.
Sędziował mgr Mohyla. (ag)

„ECHO KRAKOWSKIE*

dii w komplecie,
aby dopingować
swój zespół, wal­
czący o pierwsze
punkty.

Przeciwnik dru

żyny krakowskiej
który poważnie
odmłodził swój
skład nie powi.
nien stanowić dla

mistrza ligi zbyt groźnego konku-
renta. Niemniej jednak nie wolno
lekceważyć nawet najsłabszego prze
ciwnika. Należy od pierwszego
gwazdka aż do dziewięćdziesiątej
minuty walczyć ambitniej by osiąg,
nąć _ przekonywające zwycięstwo.
Znając doskonale graczy Gwardii

wiemy, iż nie trzeba im specjalnie
przypominać o ambitnej walce
wierząc, że cała jedenastka kra(
kowska zagra „na medal”.

W grupie drugiej, w której grą
Gwardia ciekawie zapowiada się
mecz drugiej krakowskiej drużyny
OWKS z Ogniwem w Bytomiu. Zo­
baczymy, czy wojskowi, którzy nie­
zbyt fortunnie wystartowali, za de-

monstrują w Bytomiu klasę, jaką
wykazywali podczas rozgrywek pu­
charowych, czy też spadek formy* ją
ki obecnie przechodzi zespół kra­
kowski, trwa nadal. Ogniwo posiada
jące w swych szeregach kilku do­
brych piłkarzy ze Skromnym, Nar-
lochem, Jerominkiem, Trampiszem
i Wiśniewskim na czele będzie nie­
wątpliwie poważnym przeciwnikiem
dla „zielonych”. Liczymy jednak, że
atak OWKS przypomni sobie „wiel
kie dni” wiosenne i zacznie bombar
dować bramkę Skromnego celnym!
strzałami, z których kilka wpadnie
w siatkę. Ile? O tym dowiemy się
za trzy dni.

■Trzecim meczem w grupie drugiej
będzie spdtkhnie' CWKS — zworni­
kiem w Radlinie.

ZDOBYWAMY
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